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Przeględ polityczny.
Lwów 18 września.

Wczorajszy nasz telegram z Pi agi o kon
ferencji liberalnych posłów niemieckich w SDra- 
wie ugodowej, rozmyślnie a może przypadkowi* 
był mylnym. Tan nam jak dziennikom wiedeń
skim doniesiono, se wyn>* tej konferencji p ,st 
aowiono utrzyiDnó w ścisłej tajemnicy. Słabą je
dnak musiała być pieczęć owej tajemnicy, bo 
już w -■ar' dzi ń konferencji organ liberalnej le
wicy N  F “. Prejst dodała dc te] depeszy ko
mentarz, iż wła&nic owa zasłona tajemniczości 
Wikasuje na ti iż Niemcy odrzucili ponownie 
ugodowe warunki Czechów i odmówili udziału w 
p acarh ustawodswczych czeskiego sejmu. Do
myślność N- Fr. Fressy nie była zresztą konie
czną, bo na następnej stponnicy tego samego 
numeru podaia ona obszerny telegram z Pragi 
opisujący szczegółowo przebieg rokowań. U watę 
pu tej telscji zaspana  korespondent, że ks. 
a ł>3nDura stają.* jako pośrednik między Cze- 
ońaini a Niemcami, uczynił to ni9 wzywmy i.ni 
przez m*uist8rstwo ani przez feaeralimyczuą ary
stokrację Czech, z ntó-ą bliskimi węzłami pokre
wieństwa jtai, złączony, lecz uczynił to i e d y- 
n i e  i w y ł ą c z n  e z poczucia obywatelskich 
obcwiązkóa względem i„reg< koronnego krają. 
W obec tego oświadczenia księcia — ogłoszo
nego w sobotę w Lohemii — obniża się o wiele 
znaczeni® ws ępnyca rokowań o których gło- 

. szono, i? podjęto je na wyraźue życzenie hr. 
Taafi g<* i w skutek werwania konnrwatywnei 
szlachty czeski*ij. J<.»rii~ i niedwuznaczne zgoła 
oświadczenie ks. Sctóubur.i cchyla stanowczo 
pogłoskę o intfraHiic i raądu w rokowaniach, a

saniom obala domysły związane z równo- 
cz^snem objęciem rządów praez nowego namiest
nika Czach i stawia rolowania na poziomie 
sprawy spe co]u wewnjtrzuego, więc sprawy bąćź 
co bądź dla Czech najraźniejsze], ważniejszej 
n%wit od sprawy koronacyjnej, a zateia równia 
gorąco n« sercu leżącej posłowi dr. Zucki-cwi, 
jak kB. Sohónburgowi.

Tego me chcą jednak u łtuć  czescy N:omcy 
i dl* tfgo właśnie v  bwoKI obradach wysunęli 
rozmyślnie spraw* koronacyjną na pierwszy plan, 
p rzedstaw ili ją i“ko zamach nu uonstytuc;ę, jako 
pierwszy kroi ku f deral “.mówi i wśród burzli
wych oklasków zapowiedzieli p rz e , usta posła 
dr. Plenera, że Ntemcy jako żywo nigdy nse we
zmą udziału w cze*k ej koronacji.

Wbrew więc hssłu rzuconemu w obozie sta* 
roczecnów, iz Doz koronacji me może cyc ugody, 
oświadczyli jednegłośnie niemieccy posłowie do 
czeskiego sejmu, ;ż racie] wolą zrzec s ę pro
ponowanych konctayj na punkcie równouprawnie
nia mowy czeskiej i nienreckioj w urręuaoh, są
dach i szkołach, i raczej wyrzekną się dobrowol
nie ofir,rowywLuyi h pracz C ochów ułatwień dla 
Niemców, niż wojną do -ejmu po to, aby trm  
byli zaskoczeni umoskairi w sprawie koronacyj 
ńęj. Taką, uchwałę, sformutowsną przez pp. Suhmei- 
k łlj , Plenera i Li, Oswrlda Thuna powzięło ze 
branie niemieckich ęosiów i zaraz po nkuńcze- 
nin obrad udzieuio je; do wiadomości br S boa- 
burgowi z rądaniem, aby uwiadoodł br. Taitff go, 
iż depóń Czesi nie ziożą jasnych oświLdczeń co 
do swojego stanowisk* w obec kwestji korona
cyjnej, dojóły Niemcy n.e podejmą dalszych ro
kowi ń ngid^wyth Znów przeto p o z o r n i e  Bpef- 
zły na niczem nawiązane rokowania i c h w i l o 
wej  odmowy doczekała się propozycja ks. Sobóa- 
burga, aby celem przeprowadzenia do sknt&u 
ugody zwoLó do Wudnia konfeiencję delecstów 
ze strony czeskiej i niemieckiej, i m n<ej w obec 
rządu uchwalić zacadaicze nodwaliny ugody mię
dzy oba narodami, zsmiesókująeymi ziemio 
ci b kie

o prawdę i prawdopodobieństwo, przebiegł* przed 
para dniami, niby prąd elektryczny, wiadomość
0 pokazującym się zza mgły słońca dawnej ko- 
untywy prasko-rosyjskiej. W cuda polityczne tru
dno wierzyć tam, gdzie majstrują z jed-ej stro
ny B imsrk, z drugiej peinslswiśoi; trzeba było 
tedy wyszukać jakieś motyw*, któreby tłónuozyłj- 
tę inetamnriozę — i wystukano je, oczywiście we 
własnej fantazji.

Oznajmiono więo światu, że caiat pognii- 
wał się na republikę o to, iż ona zawcześnie 
odwołała swe okręta z wód kreteńskich i przez 
to odebrała Ereteńczykom ochotę do wytrwania 
w rewolucji. Jednocześnie i republika rozdąBała 
się na carat, bo się jakoby dowiedziała, że care
wicz dopiero w t kin rrzie przyjedzie do Pary
ża, jeśli przy wyborach do parlamentu zwyciężą 
monarchiści. Z dąsów wzajemnych wnet wyrosła 
oziębłość, a z niej skorzystały Niemcy, czule 
przyjęły carewicza, krzyczały mu „Loch!*, oka
zywały na każdym kraku ujmującą życzliwość —
1 fak się stało, że się cokolwiek wypogodziło 
oblicze lOayjskie. Kując żelazo za gorąca, wystą
piły nibktóre niemieckie dzienniki z dowodzenia
mi iż dla świętego spokoju mużnaby Rosji odd .ć 
cały Wschód (niech z nim robi, oo chce 1) i zgro- 
mdy niepopn wną Gnsetg Kreyśotca za jej do
wody, iż jedna tylko Rosja zagraża pokojowi 
Oczywiście, cpła ta gra berlińskich dzienników — 
i artykuły rostu o oddaniu caratowi Wschodu, 
i artykuły Gos. Krzyż mej wrogie dla Rosji — 
wszystko to było ukarto wane; zręcznie symulo
wano rozdwojenie w opinii niemieckiej dla poka
zania, że ostatecznie wigkszość tej opin/ zwraoa 
się ku Rosji i radahy uznać ‘oj pretensje. Gra 
się powiodła — publicystyka rosyjska dała się 
złaprć na wędkę i oto jenoralny bas w tej pu 
blicystyce, Moskiewskie Wiadot.iośei, wyBtąr ły 
do dyplom&oji carskiej z żądaniem, aby norychlej 
domagała się od Europy Wschodu d lt Rosji, 
bo właśnie „chwila do tego jest bardzo wła
ściwa*.

Rezultatem tych dziennikarskich głosów był 
widoczny zwrot opinji rosyjskiej ku Niemcom 
i oewno rozżalenie na derlin w prasie wiedeń
skiej i peszteuskiej, a "'l emcy z miuą meństo- 
felowską mogły powiedzieć: Quod erat demon 
strandum 1

„Stało wy< msowane* w niektórych niemiec- 
kicb dziennikach, że oziębły etosunki fra ko- 
rosyjskie, a natomiast bardzo sie popraw ły ro
syjsko-niemieckie. Dużo jCfct w Niemcze h ludzi, 
którzy gorąco pragną tej metsmorfozy i u h  to 
właśnie pobożne życzenia wzięły owe dzienniki 
z. fakt — może dla tego. że są jak tabak# 
w regu w kwestja-Ł politycznych, a może dla te
go, że polowały na jakiegoś złotego bażanta. T- k, 

owak, dość. że przez wszybtkie niemal euro- 
peji.k.e aziennik dbające więcej o sensację niż

N.edtugo wszakże trwał ten sen nocy ms.ió- 
w ej: pjysnęiy marzenia rosyjskiej opinji ja 1! bań
ka mydlana — dyplomacja rosyjska i raąd car
ski mrczugą nderzyiy po G-yemfitch berlińskiej 
prasy: dynlomacja odezwała się w Fordzie, że 
lepublihańBkt forma rrądu we Frcncji wcale nie 
jest dli. cnraiu przeszkoaą do zawarcia sojuszu, 
a rząd car ki zrobił rzecz niesłychaną, trud są do 
uwierzenia: — tak jaskrawo manifestuje ona ro
syjską niechęć do Niemiec. Oto królewiecka Ga
zeta ELirtungc donosi, że rząd carski zabronił 
pod karą konfiskaty sprowadzani* do Rosj. nie
mieckich pieniędzy, to znaczy, że ża^en bank, 
żaden kantor wymiany nie mógłby mieć w swej 
kasie ani jednej marki, ani jednego ti.li.ra — ża- 
d u pod óżny nie mógłby wjeżdżać w granice 
caratu z pugilaresem wypchanym niemieckimi 
banknotami i z kieszenią pełną femków. Taka 
bannicja niemieckich pieniędzy z Rosji oznacza
łaby zupełne zerwanie wszelkich ekonomicznych, 
a nawet towarzyskich stosunków i byłaby najja
skrawszym, jaki tylko być może, dowodem bar
dzo wrogiego usposobienia. Wprawdzie ma Rosja 
pewne usprawiedliwienie, mianowicie może powie
dzieć, że odpowiedziała na zak z niemiecki vpi o 
wadzania nierogicizuy z Rosji, ale będzie to n- 
sprawiećliwńnie bardzo słabe, bo Niemcy moty- 

j w' wały ów zahaz z&rnzą, a jakim-że ekonomicz
nym lub zdrowotnym wzgledam mogą Rusjania u- 

; motywować banuioję niemieckich pieniędzy? Ż a
dnym zgoła. Pozostanie on jaskrawym dowodem 
politycznej nienrrdśoi — dowodem tak silnym, 
otwartym i impertynenckim, że doprawdy uwie
rzyć trudno w prawdziwość domesienra Gazeiy 
Eartunga. N . potwierdzeniu się jej szukać trze
ba, ale juz głos Norda o zdolności republikań
skiej Franc.i dc so.uszu z caratem zupełnie wy
starcz a do rozwiania liemieckiego snu nocy ma
jowej o tein, że jak się ' łapać dała na wędkę o- 
sinja rosyjska, tak i dyplomacja carska pójdzie 
na pasku berlińskich przyrzeczeń, pokazujących 
cara łowi gruszki u l  wierzbie n&dbałkańshiej i tu
reckie

Zamach dokonany w zeszły p:ątek wieczo
rem w Neapolu na Crispiego miał charakter po
etyczny. Sprawca zrmacbn Caporali wzbraniał 

się początkowo o charakteru: zamaohu słożyć ja- 
aiekjlwiek zeznania; w poniedziałek jeduak przy
znał, że ]est repnblikaninen i że dla tego Ciis- 
piego chciał zamordować. Za nytany, czy należy 
do ]i“kiego klubu republika! kiego, dał Caporali 
odpowiedź stanowczo przi czącą. Fółurzędcwa 
rzymska Riforma obstaje tynczasem przy twier
dzeniu, iż zamach był dziełem spiiku przeciwko 
rządowi i że myśl zb-odr* nie wylęgła się ani 
w g’owie jednostki, ani w głowie warjata. CGęść 
winy przypisuje Iłifo.ma, a ' za nią t ik te  Italie 
nurtowaniom republikańskiej opozycji przeciwko, 
rządowi.

Kamień, którym Crispi został ugodzony,; 
waży 650 gramów i zakończony jest ostro, co 
dowodź , iż Caporali zamierzał prezesowi wło
skiego gabinetu zadać cios śmiertelny. Według 
najnowszych depesz jest st*n zdrowia Crispiego 
zadawalniająoy, brzegi ran / poozynają się zabli
źniać, a ból w szczękach znacznie się zmniejszył.

Do poniedziałkowego rana nadeszło na rę
ce Crispiego przeszło 3 00U telegramów od mę
żów stanu, władz miejskich, stowarzyszeń i t. d. 
Depesza wysłana do Crispiego przez księcia Bis- 
marka brzmi tak:

„Przyjrn, kochany ikulego, najserdeczniejsze 
powinszowanie z powoda ocnlenia wraz z życze
niem, ażebyś jak najwcześniej odzyskał zdrowie 
i ażeby na przyszłość Opatrzność cię przed 
wszystkiem* podobnem1 zamachami chronić ra 
czyła*.

Cnspi odpowiedz 1 podziękowaniem i oświad- 
uzeniem, iż zawdzięczając życie Opatrzności, po
święci się w p r z y s z ł o ś c i  służbie dla króla, 
ojczyzny i pokoju europejskiego. Zobaczymy 1 
A jrśli Crispi naprawdę uczuje wdzięczność dla 
Opatrzności, to powkmy: dNie ma złego, które
by na dobre nie wyszło I*

Jako szczegół w obec panujących we Wło
szech stoi unków dosyć ciek.wy podają piBma 
włoskie, że plęryszy na sprawcę zamachu rzucił 
się niejaki •,sięidz Massari i że jednym z pierw
szych gości Crispiego był kardynał Sanfolice.

K o r e s n o r ł U e m c  e E

Wiedeń 16 września.
(?) Po pierwszym biuletynie z Pragi trzeba 

niestety stwierdzić namiętną zaciekłość opozycji 
niemieckiej i złą wiarę jejvorganów. Idzie o ro
kowania, o porozumienie, tymczasem wśród opo
zycji jeszcze przeważa upór i żądanie wprost 
nielogiczne, żeby przed rozpoczęciem rokowań, 
jej żądania przyjęte zostały, czyli żeby nie było 
rokowań, kompromisu, lecz żeby Czesi skapitulo
wali przed uporem Niemców. Czy istotnie takie 
strnoiyiskc cała opozycja, więc i niemieccy po
słowie większej własności zajmują i przy niem 
pozostaną, tego dotąd niewiadi no, ale główny 
organ opozycji utrzymuje, że tylao to stanowisko 
jej godne i konieczne, a dodaje, że sytuacja jest 
pogorszona, zaostrzona przoz nominację hr. Thuna, 
p rzez wieści o koronacji, której Niemcy n i g d y  
nie przyjmą. Tal 5 n i g d y  samo przez się już 
znamionuje nie dojrzałość, ale zaciekłość polity
czną, nawet nienawiść do Czechów. Najpierw 
bowiem jak to 'uż pisałam, koronacja mogłaby 
być tylko Bkutkiam ugody, więc wt&dy nie mie
liby i Niemcy żadnego powodu logicznego do o- 
poru przeciw aktowi z ugody wynikającemu, skoro 
ta ugoda musiałaby i Niemców i Czecnów zado 
wełnić. Powcóre wchodzi tu w gię czynnik naj
wyższy, wola Monarchy, uznanie jogo czy nade
szła, lub nie nadeszła jeszcze .pora do wykona
nia przyrzeczenia.

W obeo tego czynnika takie kategoryczne 
„ n i g d y *  jest arcyniepolityozuem, znamionuje 
stanowisko nie państwowe, ale partyjne, centra
listyczne i skrajno-narodowe. Pomimo, że w tym 
duchn i kierunku działają zwolennicy Plenera i 
apostołuje N. Fr. Presse, i dnak rezolucja u- 
chwalona na naradzie posłów opozycyjnych nie 
zawiera takiego ki tegcrycznego negowania i od
rzucania rokowań. ż*da ona jedynie, ażeby przed 
zebraniem się konferencji kompromisowej, strona 
zwołująca ją przedłożyła projekt kompromisu, 
taki, którybt Niemcy za możliwy do dyskusji 
uznali, za substrat do niej. I ta  rezolucja tchnie

nieufnością i jest arogancką, gdyż leży w niej 
zastrzeżenie od zacenią rokowań, jeżeli projekt 
kompromisu niezupełnie żądaniom. Niemców od
powie. Może wtedy sprawa wrócić na nieprzeje
dnane stanowisko: „Albo nam z góry przyznaj
cie, co żedainy — tan dają Niemcy do zrozu 
mienia — albo n i: rokujemy.*

Czesi i konserwatyści nie mogą się zgodzić 
na tak aroganckie traktowanie, mogą odpowie
dzieć, że na to są rokowania, aby dojść do pro-' 
jektu wspólnie, jeżeli bowiem z góry Czosi mają 
żądania niemieckie przyjąć, to nie idzie o roko
wania, ale o poddanie się — do tego z&ś nie 
maja Czesi ani ochoty, ani powodu i nie na nich 
spadnie odpowiedzialność za rozbicie i dalszy 
chros Jaka będzie odpowiedź czeska? jak daleko 
pójdą Czesi i konserwatyści w p o k o r z e  ugodo
wej ? — oto aktualne dziś pytanie ? Czy przedłożą 
z góry piojekt kompromisu? W każdym razie re
zolucja j e s z c z e  akcji nie zamyka, a N. Fr. 
Presse twioidząc, że rokowanie ju ż  jest odrzu
cone, nówi nieprawdę.

Rzym 14 września.
(L.) Irredentyści we Włoszech nie próż

nują. Jak wiadomo, rozwiązał Crispi, jako mini
ster spraw wewnętrznych, irredentystyczny „Ko
mitet dla Truiertu i Trydentu*. Przeciw temu 
zarządzeniu Crispiego \. niosło 29 radykalnych 
towarzystw rzymskich protest i ogłosiło, że ukon
stytuowało się w nowy komitet i wybrało nowy 
tajny wydział.

Nowy ten tajny wydział składa się prawie 
wyłącznie z członków rozwiązanego komitetu dla 
Tryjestu i Trydentu, Cci, jaki sobie wetknął ten 
nowy wydział, jest tak daleko idący i tak prze
wrotowy, że u&wet takiemu zatwardziałemu spis
kowcowi i wrogowi Austrii, jakim jest profesor 
Ippolito Federzolli, Tyrolczyk który uc!'ekł z 
Austrji, wydalony został z Szwajcarii, a teraz 
w M >djolanie agituje, wydaje się ten cel nowego 
towarzystwa trochę niebezpiecznym Napisał więc 
pan Pedersolli w tym duchu list do Aurelego 
Siffiego, jednego z przewódzców nazzinistów. 
S .fil podziela zapatrywanie Pederzolliego i oświad
czy1. że akcja takiego rodzaju, jak ją sobie nowy 
komitet za zadanie obrał, „test niemożliwą do 
wykonania i rgubną.“ Tem wystąpieniem naraził 
się Saffi i Federzolli ra  gniew młodszego poko
lenia mazzinistów, którzy t?ź ich nnzyw&ją 
„reakcyju/mi pomocnikami sabaaćzko-austrjachiej 
policji.* Pomimo więc tego upomnienia ukon
stytuował się nowy „Komitet dla Tryjestu i Try
dentu*, celem oderwania Włoch od trójprzymie- 
rza, głównie zaś od Austrji, gdyz przeciw Austrji 
ma być głównie skierowaną jego agitacja.

Ażeby zebrać potrzebne na swe agitacje 
środki pianiężne, urządził nowy kom tet składki 
w całych Włoszech w ten rposób, iż wydaje bony 
po 50 centimów. Bon taki ma formę marki listo
wej, po brzegsrh jest ząbkowany, z jednej strony 
ma nanis „30 centmmi*, z d*ugiej zaś firmę 
iComifato per Triesto e Trento*. Bony te sprze
dają wysłannicy kumitetu głównie między robot- 
nis imi „celem oswobodzenia uciemiężorych je
szcze braci.* Dotychczas mnóstwo takich bonów 
rozeszło s ę po Włoszech, zatem nrwy komitet 
irredentysiyczay zebrał już sporo pieniędzy na 
swe agit&uje.

Do konrtetu tigc n a k lą  przeuewszystbiem 
uwaj posłowie republikańscy Giorianai Bcvio i 
Mrtteo Rmafo Imbriaai dalej dwaj mazzimści 
nowego kierunku Falice Albani i Antonio Fratti. 
Frutti miał jnż kilka procesów o spiskowanie 
W dziennikach sławił on pamięć kapral* Fietro 
Barsanti, rozstrzelanego w roku 1870 za bunt 
i zdradę stanu, był studentem do 40 reku życia 
a od lat trzech jest adwokatem. Prócz tych na 
leżą do komitetu jeszcze trzej dziennikarze re- 
, ulbkańczy Luigi Lotti, Giulio Norsa i Ettore 
Socci i dwie nieznane wielkości Benjamino Deola 
i Ezio Mar »bini.

Energja więo, jaką pan Crispi choiał oka
zać Europie rozwiązując Jawny komitet irr°don- 
tystyczny, traci na wartości, w obec tego, iż nie 
umi >ł on przeszkodzić powstaniu nowego, skła
dającego się z tych samych osób a mającego ten
dencję jeszcze bardziej przewrotową i bardziej 
nieprzyjaźną dla Austrji.

Wetrz^śaienie mózgu, jakiego dozaał w sku
tek zamachu W Neapolu może go jednak wyle- 
ozy z czułości do wszelkiego rodzaju rewolucji -

nistów. Takie wyoadk zwykle sprowadzają rady
kalny zwrot w zapatrywaniach. W takim razie 
neapolitański Zamach byłby w iwych skutkach 
wypadkiem szczęśliwym dla Włoch.

Co do samego zamachu, to snrawił cn po
wszechnie nader przykre wrażanie, bo każdy pra
wy człowiek brzydzić się musi tak rufcezemnym 
środkiem wtlki politycznej, jakim jest ta r g a c ie  się 
na życie przeciwnika. Sprawca zamacha jeatto 
młody człowiek, rodem z Apulu, były ueseń 
szkoły budownictwa i architekłury. — Badany, 
oświadczył, że nie ma żadnych współwinnych, 
jest republikaninem z przekonania i prp-ło ił za
mach dia tego, ze jest n i e z a d o w o l n r o n y m  
z teraźniejszego porządku rzeczy. Mimo oświad
czenia jego, że nie ma współwinnych, obstają 
dzienniki stojące po stronie rządu przy tein, że 
zamach ten musi być wynikiem know&ń repuhU- 
kańsk’cb. Policja w Neapolu widocznie jest tego 
samego zdania, gdyż uwięziła już iześcin mlu- 
dych ludzi znanych z republikański' h uczuć. 
Dzienniki opozycyjne natomiast utrzjmulą, żc po
wodem zamachu jest tylko zbytnia egzaltacja je 
go sprawcy, a żadne stronnictwo polityczne we 
Włoszech nie stoi z n.m w zw ązku, gdyż każde 
potępia tego rodzaju walkę.

Kongres monetarny.
Międzynarodowy kongres monetarny w Pa

ryżu, zagajony dnia 11 bm., w ubiegłą sobotę 
ukończył o mady. Nie brali w nim wprawdzie ofi
cjalnego udziału reprezentanci mccarstw alf obe
cność wybitnych mężów fachowych i bliskość ter
minu, w którym ma być odnowiony łaciński zwią
zek waluty złotej, nadawały temu kongresowi 
mema*ą wagę, a rezultaty obrad jego będą brane 
w rachubę nietylko przy odnowieniu tego związ
ku, lecz w ogóle przy rozwiązaniu kwestji uregu
lowania waluty.

Wśród rozpraw podnoszono obok zasady 
trzymania się waluty złotej, także sprawę bime+a- 
lizmu. Za nim oświadczali się delagaci niemieccy 
w im.eniu stowarzyszenia założonego w Berlinie 
dla agitacji za wprowadzeniem podwójnej waluty: 
złotej i srebrnej. Za tem przemawiał list odczy
tany na kongresie przez dra Arendta a napisany 
przez prezesa stowarzyszenia Kardorffa. W nim 
autor konstatuje na wstępie, że rząd niemiecki, 
chociaż oficjalnie nie obesłał kongreru, jednak 
dalekim jeBt od tego, żeby spuszczać z cka obe
cne stosunki walutowe.

Ks. Bismark nie chce wprawdzie wziąć ini- 
ojatywy w sprawie uregulowania waluty, ale nieraz 
dawał do poznania, że chętnie popprłby politykę 
walutową Auglji. Dziś przeto zawisło to zupełaie 
od Anglji, aby w interesie wszystkich urungła 
obecLe chwiejne stosunki walutowe i uwolniła 
twiai rolniczy i przemysłowy od tych szkód, ja
kie im wyrządza bezustanna zmienność wartościo
wego bto..uiiku złota do srebra Leży to nawet 
we własnym interesie Anglji, albowiem łączy się 
ściśle z rozwiązaniem kwestji irlandzkiej, która 
przeważnie jest agraryjuą, a właśnie najmocniej 
cierpią int^resa agraryjne na ustawicznem spada
niu cen surowych produktów, która jest koniacz- 
n6m następstwem wzmagania się siły nabywczej 
złota (appreciation of gold).

Dakza część listu poświęcona jest poparciu 
leci ji bimetslicznej, która jedynie i skutecznie 
uchylić może spadek wartości srebra, a wstrzy
mując wzrost siły nabywczej złota, zdoła wywcł&ć 
podwyżkę w cenie produktów rolniczych.

Wymowny ten glos niemieckich bimetali jtów 
poparli Włosi, a Cernuschi złożył 10.000 franków 
jako nagrodę za najlepszą rozprawę, która wy
każe, jaki byłby wzajemny stosunek wartościowy 
złota do srebra, gdyby Ang^ja, Niemcy, Francja 
i Stany Zjednoczone północnej Ameryki przyjęły 
za zasadę:

1. Wolno i bezpłatne wybijanie mon6t kru
szcowych na rachunek osób prywatnych;

2. wprowadzenie jednostajnego systemu mo
netarnego, opartego na bimetalizmie a to wy
puszczając w obieg monety srebrne ściśle według 
wagi i zawartości srebra francuskich pięciofran- 
kówek i monety złote według wagi i wartości 
złota amerykańskich dolarów.

Kongres zawotował jednomyślnie podzięki- 
warie hojnemu ofiarodawcy, a angielska Liga bi-

NASI ŻYDZI.
(Dokończenie).

Przygotowano dla tej „osoby* najpiękniejsze 
mieszkania w miasteczku, oświetlono je mnóstwem 
świeczek, poznoszono co rto  miał najlepszego do 
jedzenia i picia, bo ja! .że inaczej być megło ? 
»Ribfc* „a git®? jud* (tak tytułuj* „cacyka"), 
iirohił mian u boaor, miał przepędzić w niem sza-

Zabijali się 0 okruchy pozostały z jfgo uczty, 
8 zachwytem pstrzyli na dym unoszący się z jego 
fajki.

Fanatyzm do opisania niepodobny.
Sam „cadyk* rzadko kiedy rozmawi i ze 

B*ymi cziicielami. wyięczają go w tem „gabaje*. 
Oni zanoszą prośbę w im nr-u in ternauta, oni 
*  imieniu „cidyka'1 dają inteieaantowi odpo- 
w'edź. „Cadyk11 ma zazwy zr. Lczną rodzinę, 
“tóra opływa w dostatHcb; dom prowadzi po 
PańsBu, żłje dworno, wyposaż: dzie> i hojnie, a 

to wszystko daje fanatyczny łam Miasteczko, 
‘oauiieazkfcłe przeważnie przez biedaków, potr: fi 
jedni k kilkoma tysiącami oj-ła^ć szczęście oglą
d n ą  „cadyka*1. Po jego wyjaździe nastaje nędza 
Juk po pożarae — głód poprostu.

Znałem pewnego żyda, nędi c -za nad nę
dzarze, sama jegt powierzchowność wzbudzała 
Politowanie. Chudy, zawiędiy, wynędzniały i bla
dy* s wieczaie głodny, podobniejszy był do wi

dma niż do człowieka; miał żonę i coś ze sie
dmioro dzieci, półnagich, obdartych i rów _ież 
jak ojciec wiecznie głodnych. Żyd ten był niby 
szewcem, powiadam niby, gdyż r  życiu swojem 
ani jednej pary butów nie zrobił, łatał tylko 
chłopom i łykom miasteczkowym stare chodaki i 
to było jego zatrudnienie w zimie. Latem pusz
cza1 się na korzystniejsze przedsiębiorstwa- Ro
zebrany do nfgs, brodził całe dnie po błotni
stych rowach i po rzeczce. Z pierwszych, ;:a po
mocą starej koszałhi wyławiał z błota piskorze, 
w drugiej łapał siatką kiełoiki i ołotk1 oraz 
L»jzyskowniej izą „zwierzynę11 —■ raki, które rę 
kami z nor wydobywał.

I to jest także interes.
Maizeniem tego nędzarza było uskładać 

kilkanaście rubli, ażeby z tym kapitałem od rę 
kodzielnictwa i rybołówstwa przerzucić rię do 
handlu i założyć sklepik, na początek choćby 
tylko z solą, miotłami i smołą. Ostatecznie uzbie
rał pięć rubli. Jak .u  udem — to już lozosta- 
nie jego tajemmcą, dość, ze miał pięć rubi:, ci łe 
pięć, w jednym papierka, córy przechowywał, 
ma się rozumieć, jak największy skarb, jak na 
azieję przyszłego dobrobytu i szczęścia.

Nie sądzono mu jednak było zbudować na 
tym fundamencie dobrobyt rodziny — wydał pięć 
rubli na co innego, a wydał bez żalu, owszem 
z radością nawet, gdyż pocieszył się w zmartwie
niu i przez uchylone drzwi widiiał ,,c dyka“.

Sam opowiadał mi tę scenę.

— Proszę pana, mówił, państwo lubicie r ę  
śmiać z  takich rzeczy, ale do śmiwchu w tem 
nic nie ma. Taki człowiek, ti ka oooba, ma od 
samego Pana Eoga siłę i mocl ! iden pan, ża
den bogacz, żaden król nie wie tego co on wie 
i nie może tego, co on może. To jest wielki mo 
cara 1 Jemu wiadomo co było, co jest i co bą- 
d-ie, on ma n Boga łaskę ą wszystkich złych 
duchów potrafi pobić, zgubić i zniszczyć. Ja  go 
widziałem 1

— Po cóż chodziłeś do mego?
— Pyta się pan po co? jakto po co? Miałem 

chore dziecko, poszedłem więc dziecko ratować.
— Jakież lekarstwo przepisał ten wielki mo

carz? co ci powiedział?
— On nie potrzebuje przepisywać lekaratw, 

ani nie potrzebuje rozmawiać z takim biedakiem 
jak ja. Ja  przyszedłem, d Jem  takiemu żydkowi, 
co przy nim jest, moje r ięć rubli i opowiedziałem 
mu moje umartwienie. On poszedł zaraz z tem 
do rabina, a gdy otv, arał uizwi, ja  gu zobaczy
łem 1 Po chwili żydek wrócił i przyniósł mi od 
Rebe takie słowo: żebym ja zaraz saniósł dziecko 
do doktora.

— I  zaniosłeś je ?
— W iej chwili, poleciałem — * co P&n po

wie, doktór dziecko obejrzał, zapisał proszek 
dałem ten proszek i na drugi dzień dziecko było 
całkiem zdrowe.

— Czyż u»e lepiej byłe — rzekłem ■— pójść 
wprost Jo duktora ?

Sparzał na mnie wzrokiem, w którym 
można było dostrzedz pewne politowanie nad 
ciemnotą i ograniczonością mojego umysłu

Proszę pana — rzekł — o czem tu gadać, 
to nie jest ti ki interes, żeby go pan mógł kiedy
kolwiek zrozumieć... Na to potrzeba całk em 
innej głowy...

Iluż jest nędzarzy, sprzedających octałnie 
łachmany z grzbietu, aby zanieść ofiarę „cady
kowi*. I nie tylko nędzarze, ale i bogatsi żydzi, 
otarci nawet w stosunkach z ludźmi wykształco
nymi, nie a wr,lni od uczucia bałwochwalczej 
czci dl „cadyka*. Na święta porzucają rodziny 
swoje i jadą tysiącami do niego.

Jako wymowną Ilustrację tych wędrówek, 
przytoczę fakt współczesny, bardzo charakterysty
czny. Administracja żeglugi parowej na Wiśle, 
w sprawozdaniu swojem powiada, że ruch pasa
żerski pomiędzy Warszawą a P- ickiem zmniej
szył t  ę W roku 1»88 przejechało tę linję 
22.324 osób mniej, aniżeli w r. 1887. Zmniejsze
nie się liczLj podróżnych pomiędzy Warszawą a 
Płocpiem tłómaczy się tem, iż w Gostyninie 
,umarł sławny rabin („cadyk*), do którego 
'eszcze v 1887 roku tysiące współwyznawców 
jeździło Wisią (do Tokar, zkąd oardzo blizko do 
Gostynina)

A iiuż „ch jeźdź: do Białej, Góiy K*L
v _ rji, Grodziska etc. — jakie wielaie rzesze 
zalewały Bwego czasu sławny Kock i Kozie
nice i

Szkodliwość tej sekty Krzewiącej wśród m&s 
żydowskich najgrubsze zabebony i eiemrotę, jepf 
faktem stwierdzonym. Powstawali przeciwko niej 
pisarze żydowscy i miłowali polemirorać z jcj 
przyródzcami głównymi, cc się wszakże nic na 
wiele przydało. Hassydyzm kwitnie w najlepsze, 
a cadykowie ~  cudotwórcy opłjwają w dostat
kach, otoczeni bł=łwocLw«Iczą czcią tłumów.

W roki 1796, jeden z bardziej oświeconych 
żydów, J. kóh Kfeloi&nsohn, wydai w Warszawie 
broszurę w języku francuskim, w której usiłował 
przedstawić sposoby podniesienia bytu żydów 
w prowincjack polskich, przeszłych pod panowa
nie prusKie. Broszura ta, dedykowana Ober- 
prezydentowi, hr. von Hoym, mówi także i o 
hassi dach, których sekta liczyła wórczas dopiero 
okoIo dwudziestu lat istnienia.

Kalmanschn wyraża życzenie, ażeby rząd 
przedsięwziął energiczne środki, mające na celu 
zapobieżenie rozwojowi sekty, niebezpiecznej z 
powodu nasad jakio rozkraew a, nieoezpieczniej- 
szej jeszcze ze względu na rezultaty, i tóre wy
twarza. „Ta sekta, Której szybkiego rozweju nio 
można było przewidywać, zaraziła już swoim 
jadem rozLładorym wszystkie prawie synagogi*, 
powiada w konkluzji Kulmansohn.

O ileż wzmógł się ten rozkładowy pro
ces przez sto lat z górą, jakit od owego czasu 
upłynęły I
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motaliezna uzup iłniła nagrodę Cernuscniego ofia
rując na ten sam cel 2500 fr.

Ze WFzystkłcń rozprat monetarnego kon
gresu przeb.jało przekonanie, że przy obecnym 
stanie rzeczy dalsza demonetyzacja srebra nie da 
się wstrzymać, a zatem powrót do waluty podwój
nej jest niezbędnym.

Gminy —  spadkobiercami.

W szeregu ważnych spraw, którem: zajmo
wał się II Zjazd polskich prawników i ekonomi
stów, była, jedna aktualnego i ważnego znacze
nia dla gospooarstwa krajowego. Podniósł ją za
służony profesor jagielońskiej wszechnicy i wy
trawny znawca naszych stosunków krajowych, 
Ir Frydryk Zoll. W odczycie, którego tytuł, 
zbyt fachowy: , 0  reformie prawa spadkowego 
bfcztest*mentowegou — nie mógł zaciekawić nie- 
prawników, poruszył szanowny prelegent sprawę, 
która pomyślnie wedle założenia wnioskodawcy 
załatwiona, mogłaby nader dodatnio wpłynąć na 
rozwój naszego gospodarstwa gminnego. Miano
wicie wystąpił dr. Zoll przeciw dziedziczeniu 
przez skarb państwowy spadków w razie braku 
spadkobierców i wskazał, źe w tym wypadku jest 
jeduo koło społeczne, z którem spadkodawca 
jest zwykle ściślej związany niz z państwem, 
które wjęc do prawa dziedziczenia dopuszczone 
być powinno. Tein kołem jest gmina, do której 
zmarł - należał, w której aloo się wyehowat lub 
długo mieszkał i która nastręczyła mu warunki 
do zrobienia majątku, lab powiększenia odziedzi
czonego no przodkach. Jeżeli państwo z tytułu 
moralne, pomocy, której użyczało spadkodawcy, 
rościć sobie może w pewnej mierze prawo do 
dziedziczenia po n m, to bezsprzecznie większe 
i bliższe do tego prawo ma gmina, bo ona — 
biorąc rzecz zasa lniczo — w pierwszym rzędzie 
nieraz może ciężkie obowiązki miała do spełnie
nia względem spadkodawcy. Czy te obowiązki 
ona w istocie spełnia wzgledem tej lub owej je 
duostki, — to rzeez podrzędna: w zasadzie rzecz 
biorąc, spełniać mudiała i dla tego ma prawo 
domagać się pewnego wynagrodzenia, biorąc w 
formie dziedzictwa po swym członku zmarłym 
bez testamentu, jeśli on nie zostawił żadnych 
spadkobierców

Spadek ten, jeśli nie jest istotną rekompen 
satą pewnych posług, oddanych spadkodawcy 
przez gminę, do której on należał, to będzie 
ogromn0m ułatwieniem w spełnieniu tych obo
wiązków, j .kie gmina ma w abec iunyob, ubogich 
swych człon,bon.

Zmiecione prawo o spadkach beztestnmec 
towych nie stanie zgoła w sprzeczności z <2u< bom 
ogólnej c:tawy spadkowej i z intencjami ustawo
dawcy. Nie tu miejsce i nie nasoa to rzecz roz 
wodzić gię nad rzynrką genozą pra.ia spadkowe 
g<?, lecz wystarczy zazna°'iyó, że rzymski prawo
dawca, będący wzorem dis nowoczesnych, mie
rzył kclej i blizkość praw spadkobierców wag4 
obowiązków, jakie spiłn li względem spadko
dawcy za jego życia i szersze prawa przyznawał 
tym, którzy w obec spadkodawcy cięższe diwi- 
gali obowiązki. Jeżeli więc najpierwsze prawo 
przyznawał dzieciom w dziedziczeniu po rodzi
cach, to czynił to wychodząc z zasady, że na 
dzieciach trudniejsza ciężą obowiązki w obec 
spadkodawcy niż na dalszych jego krewnych. Po
dobną myśl spotyka się w pieiwotnj ch prawi ch 
germi ńskich i stswoiłowisńBkich, gdyż i tam pra
wo spadkowe połączone było ściśle z rbowi |z- 
ka ni, jakie dziedzic w razie potrzeby spełni? ć 
był powmien względem spadkodawcy za jego ży
cia. Ten. tłumaczy si§ pierwszeństwo, przyznawa
ne w prawach germańskich płci męzkiej przed 
żeńsl ą. tem się również tłumaczy uznawane trady
cjami staioiłowiańjkiemi prawo gmin do dziedzi
czenia (.runtów po zmarłym bez spadkobierców 
członku gminy. Prototyp nowożytnego prawa 
spadkowego — ustawodawstwo Rzymian — uzna
wało prawo s p o ł e c z e ń s t w a  do dziedziczenia 
w stopu u drugim. Powcływtłi ono do spadku 
przedewszjstkiem ce osoby, fitóre należały do je
dnej za soadkodswcą rodziny i spełniały wzglę
dem niegc mniejsze lu t większe obowiązki.

drugim dopiero rzędzie powoływało ono 
do spadku yens — Bpcłeszeństwo — jaka tę mo
ralną osobę, na którą w braku krew .y h spadały 
wszystkie obowiązki względem obywatela.

Dziś, ze zmianą stosunków, kiedy owo gens 
rozrosło „ię w obszerne państwo, a obowiązek 
najbliższych świadczeń ip_dł na cz^śó społeczeń- 
itwa, stojącą w bezpośrednim stosunku do oby
watela, a więc na gminę, — dziś trzeba wrócić 
do pierwotnej intencji r  ymek ,go ustawodawcy i 
w razie beztestrmentewego zgonu osób, niema- 
jących uuturalnych spadkobierców, przed skar
bem p«nstwa przyznać gminie prawo dziedzicze
nia. Za iJKą zmianą przemawiają ważne zada
nie, jakij dziś spełniać muszą gminy względem 
swoich członków, a dalej ten wzgląd, iż spełnia
nie tych zadań, jako połączone z wi.Tcierni ofja- 
ram. materjnlnemi, zbyt często niestety z braku 
środkow bywa zaniedbywane.

Owóż jeno przyklasnąć można owej refor
mie prawa spadkowego, projektowanej ptzoz dr. 
Zolla, i z upragnieniem wycze’dwsć, “.by przy
szła do skutku. Beztestamentowe ap.dki, zasila
jąc fundusze naszych ubogich gmin, umożliwiłyby 
m spełnianie obowiązków na nich c ożących. 

Nie łudzimy się bynajmniej co do obfitości i 
wydatn iści tych świeżych źródeł, która ze zmianą 
prawa spadkowego mogłyby zasilić fundusze 
pminne, ale radzi będziemy, jeźli owe świeże 
źródła dochodów ułatwią hoci źby w drobnej 
oząstce naszym gminom utrzymanie szkół, zakła
danie szpitali i przytułków, umożliwią lepsze 
wykonywanie przepisów sanitarnych, weteryna
ryjnych, ogniowych — a przemienione na wie- 
czf e fundusze, na kapitał zarodowy, przejJą w 
spadku na późniejsze pokolenia, — może od na
szego szczęśliwsze.

Mały l^ejleton.
Sprawunki kooiece.

Mówi do mnie moja p an i:
— Przypatrz się mojej sukience.
— Patrzę — opowiadam.
— Czy nic nie widzisz?
— No sukienka, przecież nie szuba, albo 

płaszcz.
— Zapowne, aie... spojrz-no dubrze.

Przyznam się, że nie bardzo lubię wszelakie
oględz.ny, bo robota pnli rai się pod palcauii, pę 
dzi innie ciągle naprzód, bez wytchnienia. Szkoda 
m. każdej chwili, zmarnowanej bezużytecznie. Tru 
dni jednk być „niegrzecznym* dla żony, więc o- 
twierBm oczy i patrzę.

— Czy nic nie widz.sz ?
Co mam widzieć? Ma na sobie sukienkę,

zre bioną gustownie- Zresztą, co mnie to może ob 
chodzić ? Pm nę lubi się w eleganckiej to, lecie, 
ale żonę? Dwie szkapy, do jednej przytroczoue 
taczki, myślą tylko o tem, aby ą uciągnąć. 
W jakiej szaoie ta mozolna nieraz odbywa się 
operacja, czy w Tyńwintnej, albo też zncczonej, 
rzecz obojętna. Byleby się szło równo, byleby 
jedno drugiemu nie prze»zkadz«ło, to już dosyć.

Mimo *ićęo, że rozsuwam powieki jak naj
szerzej, wytrzeszczam oozy, nie domyślam się, 
czego sobie pani moja życzy.

Gniewa ją to; krzywi się.
— Dawniej b y w a łe ś  uważniejszym — mówi.
— Ale moje serce — bronię się — powiedz,

czego chcesz, a spostrzegę natychmiast.
— Już ci się widooonie sprzykrzyłam.
— Ależ, Maryniu.,.
— Nie przekonasz mnie. .
— Miej-że rozum...
— Jesteś niedobry...

Zrywam s>ę z fotelu zniecierpliwiony.
— Powiedzże raz, o co idzie! — wołam gło

sem poani8sionym.
— Nie krzycz tak!
— Zmiłuj się nademaą, widzisz pizecież, że 

czas przedemcą ucieua.
— Co mnie twój czas obchodzi...
— Ale dla mnie on tyranem.
— A ty z nim razem dla mnie.

Rob: mi się mdło, głupio. Zuam te uwer
tury scen domowych Pewno lunie niebawem rzę
sisty deszcz łez gorących. Za co, po cc? Zabij 
mnie, porąb, nie wiem, o co idzie. A ozy może 
byó ceś nudniejszego, juk łzy kobiece? Z pooząt- 
ku oywają one powodem do przeprosin poet/cz 
nych, do pieszczot roskoszny^h i t. J., lecz gdy 
się człowiek z niemi otrsask?, przestają ba-ńć.

Staję się więc pokorniejszym.
— Proszę cię, Marynieczko, nie gniewaj się 

na mnie, nie chciałam cię obrazić.
Przeprosiłem, aczkolwiek chyba jeden Pan 

Bug wie za co. Maujsza jednak o to. Kob ety 
lubią, gdy się mężczyzna upokarza. Duże dzie
ciaki.

Moja pari ccfaęła łzy w głąb oczu, cho
wając je na przyszły raz, na ju!ro może i u- 
śmieehnęła się uśmiechem tęczy.

Czy nie widzisz, że moja sukienka jest 
ia — mówi
Nareszcie. Więc jej suki-iks wytsrts? Bar

dzo dobrze. B ts Wątpienia. Że też ja tego nie 
spostrzegłam

— Etzbtzyriśeie, iuż zapełnię niem ożliw a — 
potwierdzam skwapliwie, ciesząc e-ę z tego od
krycia. — Trzeba Bprawió nową, koniecznie.

— uhciałam cię o to prosić, cle, widzisz, nie 
śmiałam... Bo tera,, takie ciężkie czasy.

— C i tam ciężkie czasy.
— Piszą o nich wszystkie gaz6ty.
— Co tam gazety wiedzą.
— Ale...
— N-e ma żadnego ale. Sukienka wytarta, 

musi byó nowa i na tam koniec.
— Jakiś ty dobry, a jednak.
— Ile potrzebujesz?

Otwieram biurko i czekam, bo mi śpieszto
do roboty.

— Bo widzisz, chciałabym...
— Proszę cię, ile, podaj cyfrę.

— Chci, łasym coś strojniejszego.
— Bardzo dobrze, cyfrę!
— Coś gustownego...

Krew zaczyna mi się burzyć, gdyż do rodu 
„zapałek” należę, jak ludzie mówią. Wstrzymuję 
się jednak, bo nie znoszę łez niewieścich. Nie 
wiadomo, j kie stanowisko zająć w obec niob. 
Być surowym — źle, miękkim, ustępującym — 
tnkże niepraktycznie. Lepiej nie wywoływać licha.

Udsję więc cierpliwego.
— Proszę cię, powiedz, ile potrzebujesz— mó

wię słodziuohno, a klucze ściskam w g rści, że 
dzwcn;ą jedrn o drugi.

— Możeby kaftan,k aksamitny a spódnicę je
dwabną ?

— Prs; w?borcie, a ila to kosztujb?
— Lscz jeżeli i*ię nie zgadzasz...
— Owszem, genjainy pomysł, na górze aksa

mit, na dcle jedwab, z prawego boku koronki, 
z lewego kwiaty... Cyfra 1

Zdawało m rtię , źe powiedziałam coś bar
dzo mądrego, a m ja pani spojrzała na mnie 
zdziwiona, prawie obrażona.

Chryste panitl Chyba palnąłem znów jakie 
głupBtwo.

— Z lewego boku koronki, z prawego kwiaty, 
na górze jedwab, na dole...

Coraz zdaje się gorzej, bo wiuzę w oczach 
mojej żony odblaski wilgoci. Zimno mi, po teram 
łysinf, wydobywam z biurka brnknoty, podaje je 
żonie i mówię:

— Bierz, ile ohc sz.
Aie ona nie wyciąga bjjffej li pki po tali

zman zgody małżeńskiej. O, źle...
— Z sortujesz sobie ze mnie, mój drogi — praw: 

wydą"fS7,y ustcczkn.
— Ja? Zmiłuj się, Maryniu, rn i mi się śniło, 

anibym śmiał drwić z tak dobrej, zacnej, kocha
nej żonusi.

Pokora skutkuje. Wilgoć nie skrapla się, 
lecz ulatnia. Oddycham.

— Bo tak mówisa, jak gdybyś,
— Jak gdybym się na waszych strojach nie 

znał — podchwytuję żywo. — N e znam się, ty 
wiesz, źe sie nie znam, że nie mam 'wyobrażenia 
o tóalacie damskiej.

— To ci przebaczam.
Prteb«.czyła mi? Co? Cóż ja  jej takiego 

zrobiłom? Za chciałem ją ustroić w kwiaty, w ko
ronki? Widziałnm przecież coś r  tym rodzaju.

— Więc ile? — pytam pośpiesznie, trzymając 
w ręku mrjrue, a jednak tak potężne papiery.

Pani wyciąga z palców moich ostkę, a js 
wsuwam resztę caemprędzej do b>iu‘ka. Klucze 
zgrzytnęły — j-.sa zamknięta.

— Ufl — odsapnąłem sobie.
Przeminęła burzu, obeszło się bez łez, prze 

prosiu, zaklęć i obietnic poprawy. I niechże kto 
powie, że ze mnie nie majster! Człowiek nauczy 
się dyplomacji, tmlgo obłudy i chy trości w szkole 
małżeńskiej.

— Jednę tylko miałbym do ciebie prośbę — 
odzywam się, roz^iadt ;ąc się wygodnie w fotelu.

— Mów, słucham, życzenie twoje jest dla mnie 
rczkazem — mówi żona, zr.myF ając banknot w 
portmonetce.

— Tylko nie gniewaj mę zaraz.
— Gdzieby zaś, na ciebie?

Jaka cna dobra ta moja żonusia... O, bożku 
Mamoniei o, czarodzieju!

— Bo widzisz, ty wiesz — ciągnę dalej.
— Nie obawiaj się, wysłucham cię uważnie. ^
— Ty wiesz, że ja  nie lubię *ych sprawunków 

kobiecych.
— Wiem, wiem; poprawię się tym razem, po-

spietrię s ię .
— Zrob’ła’jyś mi wielką łaskę, gdybyś sobie 

tę sukienkę zaraz jutro kupiła.
— Ma się rozumieć. Pójdę d o  S z w a jc e ró w ie n  

albo d o  Szajera i załatwię sp rarę  w przeciągu 
g o d z in y .

— Zrobisz mi wielką łaskę — powtarzam.
— Uczynię jak każesz. Ale powiedz mi, co to 

bie może zależeć na pospiechu?
— Tłumaczyłem c’ to już kilka razy.
—  W ie m , a le  z a p o m n i- łs m .
— Nasamprzód — mówię — w domu nie ma 

porządku, kiedy pani jeździ po sprawunkach. Po- 
wtóre męczysz się nadmiernem bieganiem i cho
rujesz zwykle po każdej nowej sukience. Pu trze
cie zwlekając z kupnem, wydajesz pien ądze na 
co innego, a ja mubzę dać drugą setkę.

— Przecież nie trwonię twojej krwawicy, nie 
wydajj na zbytk_ — protestuje żona.

— Wcale nie przeczę; ale ja przeznaczywszy 
raz pewną sumę na twoje potrzeby i przekonany 
że mi już nie grozi z tej strony żaden ekspens, 
wydaję czasem oam na rzeczy, bez których mógł 
bym się obejść.

Pani moja skinęłt. główką na znak, że ro
zumie i obiecała pośpieszyć aię tym razem.

Nazaiutrz wracam jak zwykle z biura okuło 
godziny czwartej.

— Gdzie pani? — pyiam sługi.
— Pani poszła do miasta — odpowiada ku

charka.
— A po co?
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Pani Augustowa 03łupiała. Paui Zo/ja śmiała 
Bię, by ukryć przykrość, jaką jej Bprawił scena 
przez aią samą wywołana.

— Byłaś dla niej nielitościwa, Zosiu — ozwała 
się wreszcie gospodyni domu.

Pani Zofia nastroiła Bię na ton kaznodziej
skiego oburzenia.

— Nic a nic nie żałuję tego, co jej p owie ■ 
działam... Opinja publiczna u nas dziwnie jest 
bezsilna... nic ją nie oburza.,, na wszystko p. y. 
staje... Gdyby taka A igela nio spotkała się ni
gdy ze szczerością, gotowaby sądzić, źe między 
nią a kobietą uczciwą nic ma żadaej różnicy... 
Zdradzała m ęża, teraz łamie ślubv czynione 
Bogu... tous s&vez.. cna gotowa wszystko uczy
nić, aby oderwać księcia Janusza od Mamuty, j 
więc potargać inne jeszcze zobowiązania.. bo Bą- 
dzę, że można nazwać zobowiązaniem się takie 
widoczno wzgięjy, jakie on okazywał Manincie...

Pani Zcfja zenadtc znała świat, zanadto 
była obyta z jego hypokryzją i wyrozumiałością 
na błędy podobne tym, jakie popełniała Angela, 
by miała odczuwać zbyt wieik e oburzenie dla 
tej ostatniej ale poza moralislki, która przy- 
biała, podobaia się jej, ciągnęła więc dalej: |

— Takie kobiety wnoszą do towarzystwa za
razę zepsucia... Jej wyjątkowa piękność i powab

sprawńją, żo jej się darowuje wszystko... Młode 
kobiety naśladują jej kaprysy, ekscentryczne toa
lety i mowę zbyt śmiałą...

—- Że zdradzała męża, to prawda — przer
wała pani Augustowa — ale ślubów zakonnych 
jeszcze nie uczyniła i miała prawo wystąpić...

— A nie, nie, rous sayoz... to jest zawsze 
skandaliczne... Kto nie ma czystej Bożej miło
ści w sercu, nie powinien przestępowaó progów 
klasztornych... Jestto zawsze złamanie wiary, 
jest żartem z rzeczy najświętszych... Po co ona 
tę komedję odegrała?

— Znamy fszyscy Angelę i wiemy, że rządzi 
ię ona natchnieniem chwili, czyli, jeśli wolisz,

kaprysami,. Nikt jej pojąć nie mógł i wszyst
kiego po mój zawsze spodziewać się można. Ta 
kobieta, tak pełna sprytu, werwy, inteligencji, 
tak błyszcząca dowcipem, podszyta jest sapryś- 
nem i rozp>szczouem dzieckiem, będącem w sta
nie każ lej chwili powziąć najdziwaczniejsze po
stanowienie. Ja się nie zdziwiłam: ani jej wstą 
pieniem do klajztoru, choć była narzeczoną mego 
brata, ani też jej porzuceniem habitu... A przy
znam iię, że miaLm zawsze do niej wielką sła
bość. Nie wiem dlaczego jej przebaczałam rze
czy, które w innych cbuizyiyby mnie były do 
najwyższego stopnia.

— Otóż to jest nasza betkrytyczność i — za
wołała pani Zcfja, wstępując znowu na wyżyny 
moralizatorskiej wymowy. — Ta kobieta nie po- 
winnaby znaleźć wstępu w nasze progi 1...

Pani Augustowa przerwała z uśmiechem:
— Jeżeli zostanie żoną Janusza, nszybtkie 

Sezamy otworzą się przed nią na oścież...
— Czy sądzisz., czy sądzisz, że ?...
— Nie wiem, ale pomyśl... Występują do walki

f Angela z Maniutą... Walka wydaje mi t :ę nie- 
| równa..
I — O, yous s&yos... nigdy za nic ręozyć nie 

można, gdy chodzi o rzecz tak żadnemi prawami 
meokreśloną, jak in łtść...

— Dziwna ta Angola!... żebyś słyszał*, jakim 
mistycznym teraz językiem przemawia... zupełn-e 
stylem świętej Teresy .

Fani Augustowa się śmiała.
— Szkoda, żeś ją ztąd wypędziła twoją mo

ralną przemową; byłybyśmy sie ubawiły jvj fra
zesami, pachnącemi celą klasztorną refektarzem 
i parloarem!

Ale pani Zofia nie dała się przebłagać, ani 
udobruchać.

— Dobrze, że mnie nie poczęstowała tym 
stylem, w którym forma mus ałaby mi tylko le
piej uprzytomnić, jna bardzo duch jego dalek Im 
jest od osoby, wymawiającej czcze siowa...

Pi>ni Augustowa spojrzała z rodzajem na- 
wpół przestraszonego, nawpoł wesołego zdziwie
nia na panią Zofię, przypominając sobie p rnę 
ploteczkę, która w swoim czasie obiegała K ra
ków.

Książę Janusz, ud kilLu dni znajdował się 
w Swiże/gdy odenrał list Angeli. Zastał on go 
w chwili wielkiego niezadowolni-fiia. Nachodzono 
go nieznośnie z rozm< itemi sprai am i; zniósł był 
wizytę sąrisda, btóry na zasadzie znajomości 
z rodaicami, wynudził syna przez d™ie godziny 
z rzędu; musiał rozsądzić sprawę dwóch oficja
listów, oskarżających się wzajemnie o nieposłu
szeństwo rozkazom pana; wreszi ie wysłu. fi ć 
sprf wozdań plenipotenta. Tak mu się one wydały 
nieznośne, że w duchu zapytywał sam siebie co 
chwila:

— Co ten człowiek może chcieć odemnie? 1

— Po sprawunki.
— Aha, prawda, zapomniałem. A kiedy wy

szła?
— W samo południe.

Spożywam obiad sam, markotny, bo nie 
na to żeni się człowiek, aby w syngeltona jadał, 
a mnie nie smakuje nadomiar nic bez towa
rzystwa.

Jem jednak, zły, mrucząoy, niby niedź
wiedź.

— Zupa przypalona, pieczeń do niczego, legu- 
mina pod wszelka krytyką, kawa jak lura — 
zrzędzę. — A nie widać tam pani?

— Ani krzty, proszę pana — odpowiada elo- 
kwentna Marysia. — Gzy to pan nie wie, że jak 
prni wyjdzie po sprawunki, to zaraz do nocy 
chodzi po mieście.

— A tobie co do tego... precz mi ztąd l
— Tu po co pan się pyt??
— Wynoś się, do kroćset...

Ekikwentna Maiypia „wynosi się“ z tale
rzami... bęcl leży, a pod nią skorupy.

„Djabli mnie b.orą“. Zrywam się i wołam:
— Nie ma^z to oczu?
— A po co pan tak ymyśla? Wystraszyłam 

się i tyła. O la Boga, wielki* nieszczęście 1 Parę 
talerzyków i zaraz krzyk.

Prawda, sensu nie ma gniewać się o garść 
skorup.

— A nie widać tam pani, Marysiu?
— Gdaeby tam. Powiedziałam już panu, że 

pani jak wyjdzie, to. .
— Wiem, wiem, do nocy...

Zły, kładę się na sofę, drzemię, budzę się, 
czytam gazetę, podają herbatę, a pan- jak po 
szła, tak po niej ani śladu. Nareszcie, około 
óamej wieczorem, zjawia się zmęczona, spotniała, 
blada, głodna.

— Bój się Boga, jak możesz być tak lekko
myślną! — wiłam. — Nabawisz się jeszcze ja
kiej słabośoi.

Ale ona nie obraża cię tym razem. Z ocza 
mi świecące mi, wydobywa z kieszeni pęb różnych 
skrawków gałganków, giepstewek, rzuca je na 
s>ół i mówi z tryumfem:

— Patrz, oto owoc dzisiejszej mojej pracy.
Były to próbki materyi na suknia.

— Obiegłaś chyba całe miasto — odzywam się.
— Ale gdzież trm, byłam dopiero w Rynku — 

odpowiada.
Tylko w Rynku... proszę. Więc tam jeszcze 

za mało sklepów!
— Moja Marynie< ku, jesteś głodna, posil się 

czemprędzej.
— Nie, aie, nasamprzód przepntrz próbki. Po

równaj, zobaczymy. Który kolor wolisz?
I rozkłada na stole kilkadziesiąt skrawków, 

jeden obok drugiego, jak żołnierzy, spogląda, 
przygładza aksamity, podnosi je do światła, przy
kład) do włosów, czoła, twarzy.

— Mów, radź, którą m&terję wybrać.
Jak gdybym ja się na tem znał.

— Dajże mi pokój — mówię — kupuj tę, któ
ra ci się najwięcej podoba, tylko wośpiesz si«.

Lecz protest nie zdał mi r ę na nic. Mu
siałem oglądać próbki, „rezonować”, aż w końcu 
zgodziliśmy się na jakiś aksamit.

— Jeśli chcesz, napis'ę do kupca i poproszę 
go, żeby i m aterę przesłał do domu. Po co masz 
się sama fatygować?

— Nie, nie, nie potrzeba, wolę się przejść, 
taki ładny czas — zawołała żona z przestra
chem.

— Ale na pewno kupisz jutro?
— O, bądź pewny, nie będę zwlekała.

Tymczasem minął drugi dz.ań i trzeci i
czwaity i piąty- — i tydzień i dwa. Obszedłszy 
Rynek, zboczyła moja pari W boczne ulioe, za
głębiając się uoraz dalej, aż utonęła na Krakow- 
skiem.

Codziennie znosiła do domu wiązkę próbek 
i mnóstwo różnych drobiazgów, które knpowi ła  
po drodze.

Gdy zacząłem się zżymać, zamknęła mi usta 
słowami wyrzutu:

— Zajoiist mi być wdzięcznym za to, że ohcę 
ci oszczędzić kilkunastu guldenów, że szukam tań
szej materji, robisz mi jeszcze niemiłe uwagi. O,
mężczyźni I

— Ta mężczyzny zawsze takie niewdzięczne — 
dodała sentencjonalnie eloawentaa Marysia.

Na takie d i c t u m  a c e r b u m  trzeba było 
zamilknąć. Niech souie robi co ch^e.

Trzeciegu tygodnia, zmoczona do ostatniej 
suche nnk', bo deszcz lał jak z pełnego wia 
dra, brocząc po błocie dzielnic żydowskich, prze 
zięoiła się moja imośó i zaniemogła. Trzeba 
było zawezwać doktora, potem płacić aptekę, 
mieć w domu emn ras. I taka to była oszczęd
ność...

Skończyło się na tem, że wydobywszy z biur
ka drugą i<etkę, poszedłem sam do bklepn i ko
piłem uwę sukienkę, narażając się na mezadowol- 
niufiie małżonki.

Radzę tak robić odr&an wszystkim do mnie 
podobnym, jeśli im rzeozywiśoie idzie o oszczęd
ność.

.■FCarcor. i !
Atcćie, dnia 18 wrgeśr*a.

Na kopercie przyniesionego listu poznał 
pismo Angeli.

Zadrżał. Przez lat tyle pismo to wywoły
wało w nim takie wzruszenie!... Plenipotent czy
tał dalej i objaśniał rachunki, a on siedział 
z zwrokiem utkwionym w kopertę listu. Widział 
wyraźnie wielkie czarne oczy Angeli, jej uśmiech, 
który nie wiedzieć dla czego miał wyraz dzie
cinnej niewinno-iści. Co mogła chcieć od niego 
ona, która już tylko modły swoje ofiarować mu 
mo^ła. W pamięci jego, prawie dzień po dniu, 
przeciągnęły laca poświęcone ślepej namiętności 
dla niej— godziny szalonego ni pokoju, oozeki- 
wania... wredzcie chwila szczęścia, odejmującego 
prawie przytomność, a zostawiaj ycego jednak na 
dnie kielicha kroplę goryezy, którą czuł dotąd 
na ustach, bo n a mu . zapomnieć, że szczęści? 
to było cudzą własnością, a on, wdarłszy się, 
jak złodziej, zabierał ja bliź liemu... Co mogła 
teraz chcieć od niego?

Dar. Najj. Pan udzielił z prywat 
szkatuły gminie Zarzecze, w powiecie nudwórni! 
zapomogę w kwocie 50 zł. na zakoiczenie 
szkoły.

Cesarzowa Elżbieta w Tyrolu. Dond
z Tione 12 b. m.:

Cesarzowa bawi jeszcze ciągle wśród najpię
kniejszej pogody w regjcnacń lodowców n stóp gór 
Care Alto w piękuej Madonna di Campiglio i w jak 
najlepszem zdrewin. Codzień przedsiębierze monar- 
chini w towarzystwie najdzielniejszego i najzanftń- 
szego przewodnika, nazwiskiem Dellsgiadomo, pięcio- 
lnb siedmiogodzinne wycieczki w góry, prZyczem spo
żywa pod gołem niebem przekąski, który c i Uellagia- 
como dostarcza. Cesarzowa miała 16 b. m. odjecL s 
do Merann.

P. W. Sladkowski, radzca rządowy i dyre
ktor rnchu kolei Karola Lndwika, wyjechał onegdaj 
do Wiednia.

śli jego streśoióby można w nascępująoych tło- 
wsch:

— Cóż książę pan każe -robić z tym deficy
tem w kasie? — aapytał plonipotent. — Kasjer 
wygląda na porządnego człowieka.. Może się 
kiedy pomylił, przy odbiorze pienigazy za las... 
Nie wygląda on na pożądającego cudzej..

Swirshi rzucił na mówiącego spojrzenie gro 
źne prawie, zmuszające do milczenia.

— Nje jest już cudzą...
Urt?aF spostrzegłszy się, że musiał powie

dzieć '•oś niestosownego.
— Przyjdziesz pan jutro — ozwał się ostro 

do plenipotenta — dziś mam czem innem zajętą 
g ł°wS-

Po wyjść, u niepotrzebnego świadka, Ssiiski 
śpiesznie lozerwał kopertę. Przeczytawszy list, 
zadumał się mocno, potem brwi zm arszcz'.  My-

Wieczór deklamacyjny p. Armanda Dnter- 
tre’a. artysty „Odeonn” zapowiedziany ca dzisiaj, 
został odłożony na piątek d. 20 b. m.

Artysta frauemki miał wzgląd na dzisiejsze 
przedstawienie w cyrbn, któie odbędzie się na do
chód wysoce filantropijnego celu, i me chcąc prze
szkadzać liczniejszemu udziałowi publiczności, wieczór 
swój odłożył.

Biletów na piątkowy wieczór w sali kasyna 
miejskiego, nabyć można w księgarniach pp. GuDry- 
nowicza i ochmidta oraz Seyfarthu i Czajkowskiego

Wydział powiatowy w Zaleszczykach na
był w Towarzystwie im. St. Staszica 50 książeczek 
„Moskwa wobec Unji i Polski*. Towarzystwo zaś 
zaliczkowe w Jarosławiu nadesłało zasiłek w kwocie 
5 zł. Za powyższe poparcie wydawnictwa Wydział 
składa Berdeczne podzięk wanie.

Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwo
wie zostanie w r. b. wzbogacone nową kolekcją 
przedmiotów wyrobów hucnlssich, które w czasie fe- 
ryj zebrał prof. Szuchiewiz. Kilkadziesiąt sztnk sta
rożytnej broni parnej, tyleż toporków, lasek, betefów 
i kądzieli, rzeźbione harapy, znaczna ilość łaszen i 
ślicznie ornamentowanych porosznyć, pojasy bogato 
ubrane, fajki, baryłeczki i inne rzeźby ś. p. Józka 
Skryblaba; przeszło sześćset najróżnorodniejszych 
cbrestów i zgard mosiężnycfi, prymitywnie rzeźbione 
obrazy ild., oto plon tegoroczny.

Kościół archikatedralny obrz. łac. we Lwo
wie, otrzyma niebawem nową posadzkę marmurową. 
Specjalna komisja, złożona z kanoników kapituły obrz. 
łac. zwidziła piękną farę Żółkiewską, w której po
sadzka jest już wyłożoną marmurem i postanowiła w 
ten sam Bposób upiększyć naszę wspaniałą świątynię. 
Postanowiono, że cała posadzka katedry będzie wy
łożoną białym marmurem belgijskim. Wszystkie ściany 
wewnątrz świątyni, wyłożone zostauą także marmu
rem do pewnej wysokości. Istnieje nadto zamiar 
zastąpienia ołtarza drewnianego w kaplicy Przenajśw. 
Sakramentu nowym ołtarzem z kamienia. JeBt to w 
całej świątyni jedyny ułtirz z drzewa, na biórym ząb 
cztsn wyrył już swoje ślady.

Zagary wieżycowe we Lwowie. Lwów 
posiada w tej chwili cziery zegary wieżycowe, a t o : 
ratuszowy, bernardyński, semi arzyeki (funkcjonujący 
wedle npodobauia), wreszcie zegar na wieży kościoł 
św. Anny. Niebawem otrzyma Lwów jeszcze dwa 
takie zegary, a to: na wieży kościoła św. Marji Ma
gdaleny, wystawiony staraniem proboszcza tegoż ko
ścioła, i zegar na nowym gmach o dyrekcji poczt i te
legrafów . T en  oatatui zegar będzie transparentowy. 
Spóźnieni przechodnie (zwłaszcza małżonkowie) z o- 
koiicy, śpieszący nocną porą do domu, będą przynaj
mniej wiedzieli, o której godzinie dostaną burę od 
swych czułych potowic.

Już śn ieg i! Z wielu stron donoszą o spa
dnięciu śniegów. Telegram z Petrowic na Węgrzech 
zawiadamia, że Karpaty aż po doliny pokryły się śnie
giem. W Friedbad na Morawie padał przedwczoraj 
kilkogodzinny śnieg, jak również w niektórych okoli
cach Cze h. Z Gmnnden telegrafują, że Traunstein 
i inne góry bielą się od śniegu

We Lwowie od trzech dni panuje słota przy 
nadzwyczaj niskim stanie temneratury. Katary, a a 
osób nerwowych splen angielski, rozmnożyły się w 
sposób niesłychany. Jedyną pociechą w tym stanie 
rzeczy jest, że domor śli meteorologowie zapowiadają 
przyjście „babiego lata” a ubserwatorjam Politech
niki lwowskiej głosi, iż jaż z dniem dzisiejszym za
cznie się niebo wypogadzać, poczem dłuższa nastanie 
pogoda. Zobaczymy 1

Posiedzenie rady mlejsiclej odbędzie się ju 
tro (we czwartek) o zwykłej godzinie.

Nj porządkn dziennym znajdują się między in- 
uemi: Wniosek utworzenia siódmej klacy przy szkole 
żeńskiej imienia św. Anny; prośba powszedniej lecz
nicy bezpłatnej o Bubwencję; prośba komitetu galic. 
Towarzystwa gospodarskiego o subwencję na pokrycie 
kosztów j urządzenia jedenastego międzynarodowego 
targu zbożowego; wnioski dotyczące wydzierżawienia 
folwarku Malechów, i inne.

Zmarli. W Sądowej Wiszni zmarł 8 im. Paweł 
Szaazeb, emerytowany nauczyciel szkół Indowych, w

„Po oo przychodzisz z.nowu burzyć tę tro
chę spokoju, który potrafiłem nakooieo wypraco
wać w sobie? Przez długi ozas żeglowałem z tobą 
po burzlr en morza, na którem jedynym stemi. 
dem był twój kaprys, zaohcianka, przywidzenie; 

teraz czułem, że zdołim może trochę zaznać spo
czynku, a ty wołasz mnie znowu, przychodzisz, 
jak dawniej, zabrać mnie wszystkiemu, coby po
winno dla mnie stanowić trefić życia... przyoLo- 
dzisz ziąó mnie na wyłączną „ ‘asn ść twoję... 
Bo ty inaozsj posiadać nie umiesz, jak tylko wy
czerpując do dna wszystkie Biły, wszystkie zaso
by człowieka.8

Sffiraki ko nał Angelę, ale wiedział zawsze, 
że ani kapłanki domowego ugmau... ani potulnej 
żony w niej mieć nie będzie; że było to zbytko
wne oicko, upiększenie i uświetnienie salonu, nie 
majace nic wspólnego z surowemi matrenami ro
du Świrshich, których portrety patrzały na niego 
ze ściany.

— Że też ja mogłem cwierzyć « tę klasztorny 
zachciankę! — mówił sobje z niejakim nieam . 
kiem — myfiląu o wiecznych niespodziankach, ja 
kie czekały tych wszystkich, co się do Angeli 
zbliżał’. Tysiące jej dziwacznych postępaói, .ta
n iał sobie przed oczy i ogarniało go tchórzostwo 
przed tem życiem niepokoju i gorączki, do jakie
go wełano go sa  nowo. Ale widział wyrsźnie, że 
przeznaczenie chwytało go w swoje zębate :oło i 
że opierać mu się nie było podobnem. Był bądź 
co bądź na>zeozonym Angeli.

(O. 1  u )
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rych zalet nie-

zajśoia, o którem 
numerze, otrzymaliśmy 

ag którego rzecz cała redu- 
wypadkn, za który właściwie 

Tuości przyjąć nie może, a ja t naj
my oficer.

lo się. 2o w c i e m n o ś c i  wózek tego ofi- 
opatrzony wedłag przepisu latarkami, rajechał 

na wózek żalnych się obywateli i oba wózki zacze
piły o siebie. Dodać należy, ii wózek najechany nie 
miał latarek, jak tego przepis wymaga. Być może, ii 
koniec bata, tkwiącego w przeznaczonej na to rączce, 
a wcale nie będący w ręku oficera, uderzył kogoś po 
twarzy ale stało się to zupełnie przypadkowe.

Wyjaśnienie to zamieszczamy tem chętniej, ie 
dotyczący oficer, pan W., jest naszym rodakiem i 
znany jest ze szlachetnego sposobu myślenia, niedo- 
pu8zczającegn krzywdzenia współobywateli.

Repertorjum galicyjskiego Sejmu krajo 
¥ ego za czas od r. 1883 po r. 1889. Pod tym 
tytułem ukaże się temi dniami dzieło hr. Władysła
wa K jzieDrodzkiego, posła na Sejm krajowy, podające 
bardzo szczegółowo wykaz przedmiotów, wniosków, 
uchwał, nrzemówień itd. z posiedzeń sejmowych osta
tniej hodenc'i. Wydział krajowy zamówił odpowiednią 
liczbę egzemplarzy tego dzieła i jeszcze przed roz
poczęciem nadcbodzącej nowej kadencji rozeBzla je 
poBłom sejmowym.

Trutki dla... dzieci. Żydzi nasi nie pogar
dzają żadnym środkiem, byle prowadził tylko do zro
bienia interesu. Jest to prawda, jak świat Btara, 
która jednak mimo to co dzień w świeiych fak tach  
otrzymuje potwierdzenie.

Tyir razem rzecz jeBt bardzo poważna, bo idzie 
o iyc ie  lnazkie.

Komisja sanitarna Magistratu lwowskiego, przed
siębierze Dardzo często — co z uznaniem podnieść 
należy — rewizje w rozmritych lwowskich fabrykach 
cukierków. Otóż przed paru dniami komisja ta, zło- 
Żou z pp. dr. Pawlikowskiego, fizyka miejskiego i 
dr, Wąsowicza, chemika miejskiego, zrobiła w cukier
ni Ozjaszs ReiBBa, przy ulicy Czackiego, bardzo cie
kawe odkrycie, ho sprawozdanie komisji brzmi w ten 
sposób

,W  pracowni BkonBtatowano w najwyższym Bto- 
pniu brud i niechlujstwo, tak oo się tyczy nbikacyj, 
w których się mieści pracownia, jako też naczyń i 
sprzętów w tejże pracowni nżywanyob. Pracownia 
cała wraz z urządzeniem w tym stanie stanowczo 
kwalitikaje się do b e z z w ł o c z n e g o  z a m k n i ę c i a .  
W lokalu, przeznaczonym do sprzedaży, a składają
cym Bię z jednej stancji, skonstatowano również brak 
należytego porządna pod względem czyBtości. Przy 
rewizji wyrobów cukierniczych sprawazono, Że były 
one nad -yrs n i e c h l u j n i e  sporządzone. Jnż sa
me gjnakf zewnętrzne wzbndząją w s t i ę t  i o b r z y 
dzenie .  Sprawdzono, że k i l k a  g a t u n k ó w  c u 
k i e r k ó w  w y r o b i o n o  z b r u d n e g o ,  m e c h a n i 
cznie  z a n i e c z y s z c z o n e g o  e n k r n ,  w k t ó r y m  
z a l a z i o n o  ś mi e c i e ,  o d p a d k i  wę g l a  itd. Nad
to „cukierki te zawijane były w zadrukowany kulo 
rowy papier afiszowy*.

„Rszcitatem rewizji było skonfiskowanie 124 
Kilogramów „cukierków*, które złożono i magi
stracie*.

Należy dodać, że jnż w ubiegłym rokn rewizja, 
uosonana n Reissa, wykazała taki sam stan rzeczy, 
a nałożona grzywna i groźba atraty koncesji nie od
niosły żadnego . kutkn. Wooec tego na’eźy się spo
dziewać, że obecnie Magistrat poBtąpi z niesumiennym 
fabrykantem jak najostrzej, a równocześnie zarządzi 
ZDadame ranycł pokątnych fabryk cukierków, któremi 
się troją dzieci.

Ż ydzi i b iałe fartuchy. Przed kilku dniami 
oberpolicmajBter warszawski wydał rozporządzenie, aby 
w sklepach artykułów spożywczych służba nosiła o- 
bowiązkowo białe fartneby. Otóż wieln starozakon- 
nych sprzeciwiło Bię temn polecenia tłómarząo Bię, 
iż narusza ono ich przepisy reugijne. Z tego powo
du oberpolicmajBter odniósł się do zarządn gminy 
scarozakonnycb, która na mocy opinji rabinatu war 
■rawskiego wyjaśniła, że w przepka h religijnych nie 
ma c&anego zastrzeżeni!., zabraniającego żydom no
szenia białych fartuchów

Tak tedy aż do tałmuan uciekli Bię żydzi, aże
by wykręcić się od obowiązku czystości i schludno
ści. Nie chwalimy stosunków zakordonowych, a je 
dnak taki p. obcrpoHcmajster zdałby Bię trochę na 
szym galicyjskim żydom, ażeby się po części przynaj
mniej nauczyć czystości. Na innem miej sen w kro
nice dzisiejszej znajdzie czytelnik opis faktu, który 
omówcie życzenie to nasze iluBtruje.

Artyści I publiczność. Zwyczaj wywoływa
nia artystów grających na Bcenie w ciągu aktu nie 
jest chwalebny, a zwyczaj dziękowania za oklaski 
właśnio wtedy, biedy akcja się toczy i inni artyści 
RTają, jegt jeszcze gorBzy... Wprawdzie możnaby nam 
■u mcić, ie  zalecamy niegrzeczność, ale na to odpo
wiemy, że nie masz bardziej gorszącej niegrzeczności 
nad tę, którą okazują właśnie artyści, dziękujący 
podczas »atu za oklaski. Owa tak zwaua grzeczność, 
jdkkoiwieL pochlebia bijącym oklaski, gorbzy prawdzi
wych zwolenników sztuki, uważnych widzów, pragną
cych miei bodaj przez czas trwania aktn złudzenie.. 
I owe oalaski, i owe dziękczynienia, sprawiają pra
wdziwym amatorom teatru najnieprzyjemniejszą w 
świec e ćystrakcję. Rozumieją to _xtyści, miłujący 
rzeczywiście swą sztukę i ci niedopuszczają się nigdy 
budch wzglądem niej uchybień jak wypadanie z roi 
n. p. ponurego bohatera, aoy w chwili tragicznej 
r  uzy przyjemnym uśmiechem i gestem podz ękować 
b-jącej brawo galerji... Tylko małe talenciki, polujące 
J1* „s l  m e r e k* lub klamersidb „ b r a w o *  pozwą- 
**J1 acbie psuć pożądany efekt scenicznej całości...
dziei' *riytoci°oo powyżej argumenty już nieraz i nie 
także i J>oŵ uraała prasa, atoli bezskutecznie. Jest to 
r T  BymptoŁÓw npaaiu sztuki. W wielkich
ly ®ch zakazano z urzędu aktorom dziękować
W ■ łL a$t ŁW’ ^zieJe między innemi w „Bur- 
p  w eaenBkim. Świeże zaś podobne rozporządzenie 
wydała jeneralaa dyrekcja watra dworskiego w Dre
źnie. Job to jeion z pjerwszorzędnycl teatrów, ale 

»m  potrzeba było aŁ rozporządzenia władzy admi
nistracyjnej, aby powstrzymać nadmiar wdzięczności 
aktorskiej, k Ora w najniewłaściwszyob -ybuchając 
®o entach, narażał puuliczność na dodatkowe efekty. 
Nie pomogły o* minania prasy, aktorzy drezdeńscj 
r“ każdjm tr wychodzili na Bcenę, kłaniając 
■ię i dziękując publiczności za hałaśliwe uznanie.

Kres temu położyła jeneralna dyrekcja tealrn, 
—jąc rozporządzenie, . -«i»ające artystom w cza

rne wywoływania ich w międzyaktach odbierać od pn- 
bhcznoi oi wieńców, koBzó? z kwiatami i innych, po
dobnych oznak uwielbienia. Zrksz wychodzenia na

’ ce n podzięki za oklaski już dawniej wyda- 
opery; aktorów, grających w wode-

p1 Daletc postanowienie to nie obowiązywało.
, obnc kredyt rozporządzenie takit iitniuło i 

i! \  “ Hiam czasn zapomniano o niem. By-
■ 18 >arazo stosownem i pożytecznem, 

a zegQ teatru poszła za przykładem
toetru Szczególniej byłoby 

™ U n t i ? nie do zalecenia względem arty- 
. dramatu i komedji. ArtyBtom operetki niech bę- 

fe*  wolno dziękow.ć podczi. akt-  '^wsze, -  arty

storn dramatu pod żadnym warunkiem. Artyści dra- 
mata mają daleko wdzięczniejsze uznanie prawdzi
wych amatorów sztoki i prasy poważnej.

Dalszy ciąg ofiar na badowę kościoła św. 
Trójc/ w Woli rafałowskiej, złożonych od ostatniego 
ogłoszenia w dziennjktch,

Z kwesty uzyskano kwotę 221 zł. Oprócz tego 
ofiarowali: Es. arcyb. Isakowicz zł. 10, kB. kan. Odel- 
giewicz proboszcz n św. Mikołaja we Lwowie &, ks. 
kan. Towarnicki z Rzeszowa 5, ks. Wojciech Bryndza 
prob. w Lisiejgórze 2, Marja Bazanka z Brzozówki 1, 
Michalina Tyszkowska z Malinowa 2, Leon Grządziel- 
ski z Eielniarowy 2, Józef Cisek z Nowego Sącza 2, 
Wiesław z Liska 1, kB. Józef Toreczkiewicz prob. 
z Ulanowa 1, Marcin Dziuba z H tnczsrowa 1, parafia 
NP. Marji w Krakowie 6.65, Zgrom. ks. Misjonarzy 
na Stradomin w Krakowie 15, składka w kościele św. 
Florjana w Krakowie 6, ku. kan. Gimbul prob. w Ty
czynie 5, kB. Gryziecki prob. w Zgłobnin 1, ks. kan. 
Karakulski dziekan w Pr-ybyszówce 2, ks. Starij prob. 
w Staromieścin 2, ks. Żebracki z Zaczernia 2, ks. 
kau. Zaradzki prob. z Hyżnego 3, ks. Siara z Łąki
1 ks. Rurzycki prob. z Boguchwały 1, ks. Wawro z 
Rzeszowa 1, ks. Malinowski prob. ze Stociny 1,

(C. d. n).
Szko łf gospodarstwa leśnego. Otwarcie 

nowego rokn naukowego w galicyjskiej krajowej szkole 
gospodarstwa 'asowego nastąpi w pierwszych dniach 
października 1889. Warunki przyjęcia uczniów zwy
czajnych są następujące: 

t)  ukończenie rokn 17 go;
b) przynajmniej jeduoletnie zajęcie praktyczne w 

leśnictwie;
c) wykazanie Bię przy egzaminie wstępnym tak 

nstnym jak piśmiennym z poniadania wiadomo
ści przygotowawczych, odpowiadających przy
najmniej ukończonej niższej szkole średniej.
Kto ukończył z dobrym postępem wyższa szkołę

realną lub gimrazjalną i posiada świadectwo dojrza
łości, przyjęty być może z uwolnieniem od egzaminu 
wstępnego (c).

Nie posiadający odpowiedniej kwalifikacji przy
jęty być może jedynie jako n c z e ń  n ad z wy c z a j n y .  
Wolno także uczęszczać na wykłady osobom dojrzal
szym, jako goś c i om.

Każdy nczeń płaci wpisowego 2 zł. w. a.; 
nadto czesne na półrocze 5 zł. Gość nie niszczą ża
dnej opłaty.

Za egzamin wstępny opłaca się taksę w kwocie
2 zł. w. a., która jest oraz wpisowem ucznia, przy
jętego do szkoły.

Ponieważ itypendja udzielają się dopiero po 
egzaminie z półrocza pierwszego, przeto każdy nczeń 
zrpewnić sobie mnsi utrzymanie przynajmniej na pół 
roku.

Wpisy uczniów rozpoczną się na podstawie 
pisemnego podania od 1 października egzaminu 
wstępne rozpoczną się 7, a otwarcie kursu nastąpi 
12 października 1889.

Kto na podanie wniesione nie otrzyma od
mownej odpowiedzi, uważać to może: że będzie 
przypuszczony do egzaminu wstępnego albo wzglę 
dnie będzie przyjęty do szkoły.

Dla uniknienia zapytań oznajmia się: że wstę
pny egzamin odbywa się: z m a t e m a t y k i ,  f i zyki ,  
n a n k  p r z y r o d n i c z y c h  i g e o g r a f j i ,  a oraz 
udowodnić mnsi kandydat, że włada dostatecznie ję
zykiem p o l s k i m  i n i e m i e c k i m ,  tak w mowie, 
jak i w piśmie

Przy pomocy dynamitu odebrał sobie w 
Krakowie życie wyrobnik mnrarski Ignacy Kudła. 
Użył on nabojn dynamitowego, używanego do rozsa
dzania skał. Włożywszy nabój do kieszeni w kami
zelce, zapalił go, ezem wywołał straszny sk u tek , 
<̂ dyz części ciała samobójcy rozrzucone zoBtały na 
wszystkie strony. Po stwierdzenia śmierci zwłoki 
nieszczęśliwego samobójcy, który był pracowitym i 
trzeźwym robotnikiem, odwieziono do zakłada medy' 
cyny sądowej.

Mierzwiński żeni się! Taką wieść puścił w 
świat warszawski Kurjer Codzienny, osłaniając 
osobę narzeczonej króla tenorów dyskretną tajemni' 
czością. Dodaje tylko, że imię jest w Paryża gło- 
śnem i Sławnem. Jeżeli w.eść ta nie jest prawdziwą, 
to w każdym razie bardzo zręczną łamigłówką szcze
gólnie dla płci pięknej, która ma teraz temat do 
aociekań, z kim też może pójść do ołtarza król 
tenorów!

Na wieży Eiffel. Jeżeli dla kogo, to dla 
pana Edwarda Kowalskiego, inspektora zabezpieczeń 
na życic w Warszawę, wieża Eiffla będzie na dłngo 
pamiętną. Podczas przejazdu windą na trzecie piętro 
p. Kowalski, mn wyciągnięto z kieszeni rozpiętej ma
rynarki pngilareB zawierający 350 rs ., to jest prawie 
cały fnndnsz jaki miał w Paryża. Poszkodowany 
spostrzegł kradzież znacznie później, kiedy jnż zło 
dziej mnsiał być z łnpem daleko. Pan Kowalski zo
stał z kilkudziesięciu frankami i mnsiał tydzień dłu
żej przesiedzieć w Paryżu, zanim otrzymał z kr&jn 
pieniądze na drogę.

W  ostatniej chwili został zerwany w War
szawie związek młodej pary, która onegdaj miała się 
połączyć aozgonnym węzłem. Zerwanie spowodował 
narzeczony. Wedłag dawniejszej nmowy panna X. 
miała wnieść posag, wynoszący 15.000 rs. Tymcza
sem z owej snmy na wyprawę przeznaczono aż 9-000 
rs. Narzeczony, dowiedziawszy się o tem, oświadczył, 
że fnndnsze jego nie pozwolą prowadzić trybn życia 
odpowiedniego do tak kosztownej wyprawy. Zerwanie 
wywołało w znacznem kole towarzyskiem miasta 
Warszawy liczne komentarze. Większość nważa, że 
Btrona zrywająca poBląpiła rozsądnie i uczciwie.

Z  humorystyki koszarowej. Kapral (mu
sztrując rekrutów). Chłopcy, kiedy komenderuję., 
stać, to stać, jak gdyby was tarantula nkąsiła.

Teatr. Dziś pierwszy wyBtęp p. Zawadzkiego, 
artyBty z Poznania w „Otellu* tragedji w 5 aktach 
Szekspira.

Jutro na dochód „Oświaty Indowej*: „Hypno- 
tyzm* komedja w 1 akcie. „Pan Alfons* komedja w 
3 aktach Aleksandra Dumasa. Pożegnalny wyBtęp p, 
Armanda Dntertre’a.

eony opisowi Styrji. a w szczególności etnografii tego 
krajn. Opatrzony jest, dziewięcioma bardzo nćlatnemi 
ilustra"jami.

Literatura i Sztuka.
* Kłótnia hucułów, obraz Wacława Szymanów 

skiego, za który artysta otrzymał pierwszy złoty me 
dal na wystawie powszechnej w Paryżn, nabyty został 
do Ameryki. Szkoda, że który z naszych lobowników 
sztuki nie postarał się zatrzymać go w krajn.

* Jan Chełmiński, którego obraz „Z depeszą 
podaje ostatni nnmer Świata, mieszka obecnie Btale 
w Londynie, gdzie ntwory jego cieszą się niemałem 
powodzeniem.— Przebywał on czas jakiś w Monachjnm 
i tam prócz wieln sportowych obrazów wykonał dla 
dwora portrety konno: kB. Teresy bawarskiej, księcia 
rejenta, kB. MakBa Emannela i wieln innych. Malował 
także obraz przedstawiający carowę rosyjską na po 
lowanin na lisy w okolicach Skierniewic.

W ostatnich dniach otrzymał on w Kensington 
pierwszą nagrodę za obraz pod nazwą: „Przejaźdżna 
w Hyde Parkn*.

* Austro-węgierska Monarchja w słowie | 
obrazach. Dzuła tego wyszedł zeszyt 92, poświę-

Część ekonomiczna.
—  Wywóz świń do Niom iec pr?ez ko

morę w G l i w i c a c h  m i  być niebawem do
zwolony,

—  W  sp raw ie  handlu zbożowego ogłosił 
Unionbank wiedeński, iż dawać będzie zaliczki 
na zbeże złożone w magazynach Kolei Karola

udwika, c a  wszystkich stacjach głównej linji i 
pobocznych gałęzi tej kolei. Zaliczek udzielać bę
dzie Unionbank taVże na Rrtykuły młynarskic i 
rozpocznie tę czynność w porozumienia z zarzą
dem olei już od 20 bm.

—  Na poniedziałkowy targ na bydło r^ź ie  
w W .adniu^przypędzono bydła rzeźnego 3476 
sztnk opasowego, z oa^zy 840 sztuk i 1879 sztuk 
chudego. Ras em 6195 s?.tus£ Pomiędzy temi z 3  '-
ioji przypędzono 776 sztuk opasowych i 627 

s tak chudych; z Bukowiny 483 sztok opasowych- 
Ogółem przypędzono 0 1359 sztuk wieoej niż 
zeszłego tygodnia, z a "mej Gsl cii z&ś 522 a:.tuk 
więcej nil zeszłego tygodnia.

Popyt był ożyriony.
Ceny towsru przedniego tpudły w porówna

niu z zeszłym tygodniem o 1 do 2 z ł ;  ceny to
waru średniego od 1 zł. a ceny towaru gorszego 
o 2 zL w porównaniu z zeezłym tyg dn^en Nie 
sprzed&nu 535 sztuk. Płacono: g lkyjaho - buko
wińskie r  oł • opasowe po 49 do 55 zł., za towar 
irzedni po 56 do 59 z ł; wyjątkowo 61 z ł;  wę

gierskie woły opasowe po 49 do 56 z ł ; za to 
war przedni po 57 do 60 zł. 50 c t; wyjątkowo 
61 zł.; z innych krajów koronnych po 50 do 56 
zł., za towar przedni po 57 do 31 i ł ; wyjątko
wo 62 zł.; w«ly z paBny po 40 do 52 z ł ; krowj 
po 19 do 25 zł.; »t jdniki po 18 do 29 z ł ; ba
woły 14 do 21 zł. za cetuar metryczny. Bydh 
chude 26 do 120 zł. za sztukę.

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn. — Kraków 17 września.

3tałe usposobienie, jakie zapanowało w oBtatnim 
czasie, utrzymuje się niezmiennie, bo dowozy wcale 
się nie zwiększrją a zapasy n młynarzy wyczerpały 
się tymczasem w znacznej części. — Zarówno celne 
jak średnie gainnki pszenicy, jeżeli tylko są snche, 
znajdują łatwy odbyt. Jęczmień w dobrych gatunkach 
poszukiwany.

Żyto niezmiennie.
Płacono za pszenicę liaią zł. 8.50 do 9.—, 

za czerwoną 8.60 do 9.05, za żółtą 8.50 do 8.95; 
za żyto 7.15 do 7.65, za jęczmień 7.— Jo 8,25, za 
owieB 6.25 do 7.— (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 16 września. 
(Z ) W żwawych obrotach 1 przy silnej 

tendencji zwyżkowej rozpoczęto dziś operacje r a  
naszej giełdzie, lecz spekulacji zajmując s ę 
przeważnie swejemi fawory tim i mało uwzględniała 
nny m aterjał, i z dziwną obojętn 'śoią lekcewa

żyła dawniejszych prowodyrów giełdowego tańca: 
Kredyty i inne międzynai odo *e papiery.

Ruch ogniskował się przeto około Laader 
banków, Alpinów i czeskich kolei północnych 
tym papierom dostawały się w udziale najwyższe 
premie kursowe. Obok n k h  wciągnięt j  w grę 
spekul acyjną także Staatsbahny, poszukiwane w 
wielkich partjach przez arystokratycznych Bpeku 
li ,ntów.

Za zwyzką tych papierów musiał się oczy 
wiście podnieść także knrs wielu akoyj bunk > 
wych kolejowych i przemysłowych, a nawet ren
tom dostały się w udziale niezgorcze awanse

W nluty i dewizy trzymały się s.toie, u ru 
ble, notowane dziś ostatecznie po i  233/4 zł., zy
skały kurs likwidacyjny 1 24 zł.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 306-—, wągier 316 50, anglob, 

1 3 7 —, uniony 232 25, nankreremy 113*—, iander 
f e nlci 242 90 ludwiki 194*75, czerniowiec. 237 75 
renta papier. 83 60, srebrna 84 50, austr,,. złota 
110 20, papier. 99*55, węg- złota 99 50, papiero 
wa 94*75,

Ruble l ‘23*/4 zł.

Telegramy „Przeglądu44.
W iedeń 18 września (p r ?.). Baron Hnxch 

miał długą audjencję u hr. Tanffego wzg,ędem 
wprowadzenia w życie fandac/j dla Austrji po
czynionych. Ma to nastąpić za parę miesięcy.

P aryż  18 września (pryw). Baron Alfons 
Rotszyld "i Bleichróder w Berlinie otrzymali od 
cara order św. Anny pierwszej klasy, br. Gustaw 
Rotszyld order św. Stanisława pierwszej k h sy .— 
Są to nagi ody za ostatnie pożyczki rosyjskie.

Sofja 18 września (pryw.). Książę Ferdynand 
przesłał hrabiemu IIart,nau  (ks. Battenbergowi) 
nowoutworzony order dla żołnierzy mających 10 
la t służuy. — Nastąpiła w skutek tego wymiana 
serdecznych listów.

B elg rad  18 września (pr.). Ćwiczenia re
zerwy zostaną w tych aniach zamknięte, ażeby 
rezerwiści mogli wracać do domów i wziąć u- 
d*iftł w wyborach do Bkupczyny.

Paryż 18 września (i>r.). Wszyscy ministro
wie wydali okólniki do viadz, w których domz- 
gaja się n i e  n e u t r a l n o ś c i  przy wybonoh, 
ale zgodnego działania z prefektami b  ira 
rzeczy politej i porzą, mu, a  opozycyjnym urzę 
dnikor > zapowiadają oddalenie.

jyiedeń 18 września (pr.). Bałkan Corresp 
doniosła, że w r t - ie  wojny hośmackie bataljony 
zostaną odesłane do Wiednia. Jest to  i niepraw
da i nonsens, wymyślone jedynie dla rzucania 
popłochu. .

Rzym 18 ,wrześn«_ (pr-)- Król zm ianow a 
dr. Lame Yićante, ihirurga, żyda z Wenecji, 
swoim przybocznym lekarzem (medico di Corte).

B elg rad  18 września (pryw.) Emigrantom 
bośniacBjm pozwolił rząd założyć komitet „dla 
kierowania sprawami bośniackiemu* Okólnik ko
mitetu pówKda: „Chcem; uziałać wspólnie z wuzy- 
kimi panBlawistami, zawrzeć braters/iie stosunki 
z włoskimi irredentystami i francuskimi republi
kanami i, szukaiąc rszęd zie  pomocy, dokonać
w y sw o b o d zen ia  B ośu ji.

Ateny 18 września (pijw.)  „G entrJny ko
m itet ligi bułgarskiej* wy< ł odezwę, adresowa
ną do „ludności wschodnich państw europejskich, 
do ich poiity-ó'> naczelniŁÓw stronnictw i ludzi 
wpływowych.14 Odezwa ta  powiąda: „W ciągu 
ostatnich dziesięciu la t ludność Krecy z bromą 
w ręku prowadzi nierówną walkę o cywilne i p o 
lityczne prawa, gwarantowane jej P-zez pokój 
w Halgei. Traktat ten pozostał m artr.ą literą a 
Krrtyńczyjy postanowili prowadzić dalej usiłowa 
ni aż do zupełnego zrznoenia bru.alnej admini
stracji, którt niemi rządzi. W uni_, sprawieOli- 
*ośvi, wolność, i braterstwa komitet centralny

fańsko  - bałkańskiej ligi wzywa członków swoich 
w każdym k-aju na pomoc cierpiącym Ereteńczj- 
kom. Ss «ni przekonani, że chcześcauie nie 
/niosą wid- ku chrześcijan prześladowanych przez 
muzułmanów.* Podpisano: Bołzaiis, prezydent, 
Rh"ngś,be, wiceprezydent. Mimo tak zdanych pod- 
oLów, istnienie bgi komitetu jeBt zag&dkowem. 
Rządy w Balgradzie, w Scfji, w Bukareszcie otrzy
m a j  odezwę i przyjęły ją zupełnie obojętnie.

Wiedeń 18 września. Wczorajsza zakończe
nie manbwrów przemieniło się w ważny w^psdek 
militarny. bowi.=m za świetne prowadzenie za 
chodniego korpusu i dow ody świetnego uzdolnie
nia w sam ństni-m p-owadzeniu wojsk, aicyks. 
Frydryk został zamianowany komendantem Kor- 
pu u na pl&cu manewrów.

W' 'domość ta, rozgłoszona w mgnieniu oka, 
na całem polu manewrów wywaiła wielkie wra
żenie.

Wczorajsze manewry były Taktycznym dal
szym cifighin onegdftjszycb. Arcyts. Fryderyk 
p$s%i<ował dalej zaczepnie z silnie.szyn- korpu
sem zachodnim od strony Banku, a Fmp. Reickes 
usiłował z korpusem wschodnim zająć odporne 
stanowi bo na zachód od Kisb^ru. Uwagi godne 
mi były r&wy, kopsnę ku zabezpieczeniu stano- 
wink piechcty, przez co udowodniono, że nawet 
na terenie zupełnie odkrytym piechota może, za 
kopując się w rowy, zrobić się niewidzialną, co 
wobsc ognia z broni repertierowej jest wielkiej 
wagi.

Wobec takiego zabezpieczenia linji odpor
nej Arcyks. Frydryk przełożył punkt ciężkości 
ataku na prawe sI.rzydło.

Hag* 18 “Trześnia. Stany jeneialue otwarte 
zo tały przez ministra Macksya mową, w której 
minister określa stosunki Hollandji do zagranicy 
ako bardzo poważne i zapowi-da kiika przedło- 

zeń, m.ędzy niem1 o zm.anie taryf? cło w ej na 
podstawie cłn wartościowego, zaprowadzenie obo 
wiązkowej służby wojskowej itd.

Wiedeń 18 września (wiadomość urzędowa).
G cup' lawnderbjnku wykona emisję ob.igów ga- 
icyjskicj poż/czii prop nscyjnei między 6 a 10 

prździemika.
Wiedeń 18 września. A/meeverordnur.gs 

blatt ogłasza następujące nominacje i przeniesie
nia: Przeniesieni zostali: Jrneroł ks. Wlrtember- 
ski, konr-endant korpusu ze Lwowa, na komec- 
d inta trzeci"gu kurpusu do Gracu; jenerał bar, 
3jhoenf ld z Gracu na komendanta drugiego kor
pusu dc Wiednia, jenerał kawalerji Ls. Wmdibch- 
'iraetz, komendant korpusu z Krakows, na ko 
mendanta 11 korpusu do Lwowa. Jenerał bar 
Koenig, komendant kirpusu w Wiedniu, z unia 
nowany aostal jeneralnym inspektorem piechoty.

Przeniesieni: Fmp. br. Rcml&ander j ko 
komendant 10 korpuBu do Przemyśla, fmp. hr. 
Gruenne jnko komendant 8 l o r , u  u do Pragi, 
fmp. KriegLammer zamianowany został komen
dantem pierwszego korpusu w Krakowie.

Przy zbliżającym się jubileuszu pięćdziesię
cioletniej służby wojskowej nadał Cesarz w u- 
znaniu znakomitych zasług, oddanych w czasie 
wojny i pokoju wielki krzyż orderu Leopolda z 
dekoracją wojenną jenerałom: Cattyemai Sohoen- 
feldowi, wielki krzyż orderu Leopolda jenerułcwi 
br. Salis-Soglio, zaś order żelaznej kerony I kl. 
prezesowi wyższego sądu wojskowego jen. br. 
Doepfnerowi.

W końcu zamianował Cesarz fmp. Cziuha- 
rza ?on Lauerera komendantem twierdzy w Kra
kowie.

Teheran l<? września. Szach odroczył bwój 
przyjazu do stolicy o 6 tygodni, gdyi w pobliżu 
zachodniej granicy Persji wybuchła cholera.

Praga 18 wrzeźnia. Przy wyborach sejmo 
wych w dzieimcy „Kleinseue* zwyciężył staro- 
czech Dietrich przeciw młodoczettir:emu kandyda
towi. W dzielnicach „Aitstadt* i „Feustidt* od
będzie s*'ę dopiero jutro skrutynjum.

B udapeszt 18 wrześnią. Cesarz odjechał 
wczoraj po południu z Kisberu wśród entuzjasty
cznych okrzyków ludności i przyjechał o gcdżi
nie 8 minut 10 wieczór do Gedoilo W świcie 
cesarskiej byli wiotki i niemiecki attache i woj 
skowi

Londyn 18 września- W dokach Alberta 
zaprzestało 1 500 robotników pracy, oświadcza
jąc, że nie będą pracować razem z tymi, co nie 
b’ali uaziełu w zmowie. Tragarze także nie chcą 
robić ranem z *ymi, co nie baetowali.

Mehle 18 wizesn a. W w.elkuh manesrźich 
kawtilerji soło Koppeabrnegga prowadził cesar 
niemiecki osobiście 12 pułków, 3 konne baterje i 
2 cddzióły piomerów nrzeciw nieprzyjacieloni 
markowanemu. — Wykonano k lka świetnych a 
takćw całcmi brygad >mi przeciw pie>. hocie i ka 
wsile ji.

Carewicz obecnym był przez csły cza3 ma
newrów.

Londyn 18 września. Naczelnicy zrno^y ra
dzili ro b o tn ik o m  po przyjacielsku, aby wrócili do 
pracy, skutkiem tego podjęli robotnicy na nowo 
pracę i nie zaczepili już tych, którzy nie biali 
ucGiału w zmowie. Tj Iko w dokach Alberta i po- 
łudnirwo-iudyjskich przyszło do bójki między 
robotnikami.

Napastników oddalone ze służby.
Ateny 18 września. Prasa oficjalna goni su 

rowo zachowanie się Szakira baszy w sprawie u- 
więzienia chrześcijan, z których wielką część ska
zano na deportację.

P«.mimo pessymutycznych doniesień, panuje 
tu ogólne przekonanie, że agitacja na Krecie już 
ustała.

Przedwczoraj eksplodowała fabryka pro
chu na Sabm in ie ; nikt z ludzi nie straci 
życia.

Dzisiaj ma stanąć w porcie pirejskim fioia 
włoska.

Tanger 18 września. Barka hiszpańska przy
bywająca z Malagi zostaia przez Marokańskich 
korsarzy opadniętą i opanowaną. U więzili oni ka 
pitana, 41 majtków i 1 podróżnego.

Konstantynopol 18 września. Przed wozom; 
odbył się w pałacu sułtańskim objad galowy na 
cześć admirała Hoskinsa, który przybył tu ubie 
głej soboty.

W obiedzie wzięli udział ambasador angiel 
ski r żoną i kilku ministrów. Sułtan okazał si | 
bardzo łuskawync . udzielił admirałowi wielki, 
wstęgę orderu Medżidże.

Hannower 18 września. Przybył tu w nocy 
rosyjsRi następca tronu—i udał s ij bezzwłocznie 
w dalszą podróż wprost do Alcony.

G ł ó w t a  w y g r a n a  z ł r .  1 0 0 * 0 0 0

Losy serbskie 10 frankowe
ep‘zSdaje po knisie dnitunym  także ns sple y 

miesigo^ce
3 takie losy w 1? ratsch  po zł. 2.

» » 13 „ „ „ 3 .
Po zł 5żen;n pierwi=ej raty należę j  ż wezyet- 

kie ewentualne wyg-ans do nabywcy.

A u g u s t  f t c h e lle iifc e rg
Dom bankowy i K asto r wymiany we Lw-; ri6.

Wydawnictwo gazety losowań Nadz;tja 
P r e n u m e r a t a  całoroczna sa  prowincję 
złr. 1*80. 2"02

P rsy je c IiK H  <lo L w m
dnia 17 września 18S9 

Hotel Zorża: H. Horowitz z Mi czybzczowa, 
C Kuczyńska z Dukli. Wł. Gniewosz z Kontów. 
k Stołowski z Jaszczwi W. Toczyski z R»druża. 
Dr. A. M.kyska z M/zprycza. P. Zamfirosco z Jass. 
L OonBtantmides i J  Petrino z Wiednia M. Tektui 
i K. Soroceaua z Botuszan.

Hotel Angielski: L. hrabfa E_asioki z Wo
łynia H. Kłcssoweki z Rymanowa. S Sto Lłow- 
siłi z Tarnowa. L SNnis7,owBki z Radomyśl?. F, 
StaLek z Wiszenk:. G Januszkiewicz z Siedlisk. 
W. Lindenbaum z Drohobycza. J. Pawlikiewicz z 
Stanisławowa.

18 września Lwów TsiFaspol
p-tdwo-

loazyika Jarosław

Pazenio*
Żyto
Jęoeaiea
Owia#
Oroot
Wyka
Rz-pak
L rtiaaia
Kenio. ***?
Lenii”. fcials
¥r»sfe.e»w*5.

7 65—8.10 
6.70-7 .—
6------ 8.—
S----- 6.50
6.60 9 —

ie  —ioIbo

7 50 - 8 —  
6 4 7 -6  6
6 ----- 7 50
6 25 6 75 
6 — 9 —
O.— --0 —
16.—16 30

7*40 -7.90  
6.21— 6.50 
5 90—7.50
0.----- 0.—
6.— 8.50
0.----- 0.—
i 6 —16 26

7*75—8,16 
3.65—7.10 
6.15-8  — 
1.------0.—
6,50 9,—

16’—16’*70
* a a * ‘
* * * * *

— , >v _ —____ _:0 —Ł -- —c.

Nadesłane*

Z  zbożowych tarpóte.

rsyiźfcs r* 10C feiln aetto  bes w/irk^. 
Rzepak pi q*njtiw»ny

Lw6'B< S lady bancLowej 18 września 15&9- 
1. Akcj‘ za setuikę.
b u  kapota bioŁę-.̂ -̂ o nłaif żądają 

b*r dywidendy
Kolej galic. Kai. Lnd. 20C z“* m k. 193 — 196 —

Jwuw.-orer-j&E*. 20b w ss. 237 — 240 50
Banki kip . gafie 200 sł w 277 — 881 —

kredyt, gaiss. 200 sł s  % — — 216 —
2 lAoty zastawne Ja 100 s h .

Banku hyp gulic. t  pre w n,
6%  Listy er staw. Galio. Zdkładn

kredytowego ziemskiego 36 !«  
Bauku hyg galm 5 pro 10* 9 pr.
Banku krajoweg 4 ' *•„ w
Tow. k“ei. gali*. 5 ■

g -• ^ i i
#

100 — 101 —

108 25 104 25 
97 tO 98 f O 

100 70 101 70 
96 — 97 —

100 70 101 70 
83 80 94 80

** » •» 98 40 
£2 80

99 40 
83 80

07 —
49 —

100 50 lOi 50
104 — 106 —

ti ; 4 \
3. Listy dłuzn. za 100 zlr 

G. Z. kr. wł. (d) 6 ° ,)  3 * . wlL=v ‘ 54 — 
a l  (d) 5» „5 2 ,%  « h

<ł. Oblh> su 100 etr.
Indemnizscyjne galv,j. 6 pra. m k. 104 25 105 25 
Kom banku kraj 5 pre. s .  a  I rft 
?cłyc&ka kxai z r 1873 6 pre w a 

< 1383 4 ,° „
6 L o s y ,

Losy mit eta Ersnowa
s fifciŁiSbłWO ś

6 fSunctr.
Dukat kolendersk 
Dokat cesariki 
Napoleondor 
Półirpeijat rosyjski 
Rubel roByjBki srebrny 

r. papierowy 
10Ó raarek ułamienkjck

90 KO1 37 sa

24 - -  26 —
— ~-  SS —

5 63 5.73
5.t6 5,76
9.46 9,56 —
9 68 9*78
1 26 1 36

1 2 2 '/ .- ‘4V2
58 25 925

TelegratsU g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 18 w *ześnia gedz 1. min. 46

Akcje kredyt 3* 4 25 Węg. kol >j póła. 
Alpiny 9? 10 wschodu. 186*50
Kred/ty węg. 315 75 Wiedeńskie losy
Angl.banki 136 50 kom. 145 75
Unieny 231.— Ak/ja tyt-sn. 115*20
Ludwiki 19425 Gal. obHndem. 10475
Nordb-.ny *258 — Elbethsla 222*—
Domba/dy 117.25 Landerbanki 243 60
Lusy tureckie 34 10 Ranta zł. w«,g. 99*45
Staatpbuhny 232.— B inW/reiuy 112 90
Czeimowieckie 237.— Rent* węg. pap 94.60

Rchle 123.7*
Usposobienie stałe. 

m m n n n R i A J w s e r a w  * “ “sm sm
^ o c i ą g r i  I r o l s j c w * © .  

pndlug zeptru lwowstdeiru.
Przychodzę dc Lwowa'.

Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 50 rano poo oicb.
„ 4 „ 8 popoh „ knrj.
„ 7 » IB wiecLÓr „ nJę-
„ £• , iS .  ę siob.

Z PODWCLOCZYSF (na dworzec główny lwawski):
o godz. 8 m 16 w iooy poe. i  igr. 

„ ? „ 20 po poi, „ knrj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOEOCZY3^: (ct dwo“ .uO Podzamcze);
o godr 2 m. 88 w nocy poo. mięs: 

„ 2 „ 8 po poi „ k-rj.
„ 6 „ 22 wie’zór „ mięs.

o gods. 12 m. 08 w '.ocy poe o 
,  3 „ 26 rano , „
„ 8 „ 36 po poi. „ „

o gods. fi m 40 ran: poc. : i ga.,
„ 8 „ — wieozór „ ao*p.

11 „ 8 „ „ mięt.
o godr 6 m. 58 po poi. por. męa

Odchodzą ze Lwowa:
DO ET4K0WA: o godz- 4 m. 20 rano poc oiob

„ 7 , 5  rm o  „ w
,  2 28 pc poi. .  knr

ZE STRYJA

Z CZERNIOWIEC

Z BEŁŻCA:

8
9*u .  80 w ^ z ó r  ,  otob.

Do ZIM NEJ WODY-RUPNO
o gods. 4 m. 20 po pop. poo. oiob.

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dw orca):
o gods. 9 m. 62 pr. po' noc, mięt.

„ 1 ,  11 po poi. .  »arj.
a 10 ,  8fi wieczór ,  inio«<

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)

Zawiadamiam Szanowne Panie, iż wyjeżdżam

do Paryża
celem zakupienia dla mego magazynu różnych 

nowości na sezon jesienny i zimowy
M. Topolnirka

144 2—2 Lnów, piat Mariacki Ucsba 19,

o godr. 10 m. 23 przed pot. a misą 
„ 22 po poi.

DO CZERNIOWIEC:

DO BiSŁZCA: 
DO STRYJA;

4
11

9 
9

10
7 
6

10
8

6 w nocy
kari.
migi.
nosp.„ iO przfcdpoł. „  _ _

50 przed jo l . „ miyg. 
„  8 wieczór „ mięs.
„ 49 rano „ miga.
„ 60 rano ,, OłOL.
„ 29 przed poł. „ a
„  46 wieozó^ .
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!Cm  "W Kogfta dl* l^ c -a t- ip l iŁ

(C ”tg  dalszy.)
Pozwolił Diannie oddalić »ę, uezrobiwszy 

nio dla jej zatrzymania; ale gdy jeszcze była w 
obrębie głcsu, wymówił donośnie te słowa:

— Masz słatzność, moja siostro i moje miej
sce jest na galerach... ale jeśli tam pójdę, mu
szę pierwej się pomścić... Nie mnie jednego tutaj 
domaga się sąd przysięgłych!...

Dianna zacnwiała się, jakby ją ugodzono 
w serce.

Zdawało się z początku, że ohoe iść dalej, 
potem mimowolnie zwolniła kroku, wreszcie za
trzymała się, odwróciła głowę i spoirzała po za 
siebie.

Wzrok Gortrana utkwiory w nią, m u ł wy
raz piekielnego tryumfu

— I cói! i cóż... powracasz? Sądziłem, Ce 
spiorunowany twoją pogardą, starty w proch 
twoją nienawiścią, wimenbym tylko zniknąć z po
wierzchni ziemi w ogóle, a * zamku w szcze
gólności. Czyż bym się pomylił, moja siostro ?

Dianu* powróciła rzeczywiście, stanęła o 
kilka kroków od Gontrana i przebijała go na 
wskroś swem spo,rżeniem ostrem, jak rozpalone 
żelazo, które zdawało się chcieć go przejrzeć do 
głębi.

— Gontranie, — rzekła — żądam wytłóma- 
czenia.

Wicehrabia przybrał minę szyderczego zdzi
wienia.

— Wytiórncozenia? — powtórzył, — ty ko
chana Diai.no ?... i z jakiegcż to powodu, wielki 
Boże ?...

— Z powodu słów, Irfóre wyrzekłeś
Przez chwilę wicehrabia zdawał się na

myślać.
— Wymówiłem kilka słów w ciągu ostatnich 

pięciu minut, — dodał następnie z  pozorem naj
zupełniejszej dobroduszności. — Nie umi«lh m 
odgadnąć, o które z tych słów w szczególności 
ci chodzi.

— Czy nie mówiłeś o zemście ?... Czyś nie po
wiedział, że sąd przysięgłych domaga się nie 
tylko cisbie'?

— Niezawodnie, powiedziałem to i nie myślę 
bynajmniej zaprzeczać.

— A więc wytłómacz się!... tego żądam!
— Czy uważasz, że nie dość jasnem było mojs 

wyrażenie?..
— Chcę wiedzieć, jaka nowa nikczemnośc, 

jakie potworne oszczerstwo ukrywają tajemnicze 
twe słowa.

— Nowa ni.iotemnośr L. potworne o!Zcrmrstwo\ 
wielkie to słowa i ciężkie oskarżenia, moja sio 
stio 1 — westchnął Gontran, który napawał się 
męczarnią Dianny jak Bię napada tygrys osta- 
tniemi drganirmi ofiary, którą ma pochłonąć. — 
Obchodzisz się zemną gorzej, niżby się obszedł 
sędzia śledczy z oskarżonym, a wszystko to z 
powodu niewinnego ża tu,

— Żartu! — powtórzyła pani Herbe-t, która 
taledwie mogła utrzymać się na nogach, — żartu !

— A tak. mój Boże!... nio innego. Zastanófże 
sie cokolwiek, kochana Diannol Czyż zdrowy ro
zum nie wykazuje, że w tym frazesie, który tak 
zwrócił twoję uwigę, ns.leżv dopatrywać się tylko 
strony komicznej przesady? Któżby tutaj, mój 
Boże, w tym zamku, przybytku wszystkich cnót 
rodzinnych, mógł mieć coś do czynienia ze spra
wiedliwością? Przecież niezawodnie nie zacny 
mój ojciec, h'«uor wcielony, wcielona prawość ry-

| cerskal... Nie ty, naileosea ze wszystkich córek, 
• najdoskonalsza z  sióstr, najwzorowsza z żon! 

toć nie Blanka, to dziecko. Nakoniec, przecie 
nie Jerzy, którego tu tylko nawiasem wspominam 
i którego przecież o nio podejrzywać nie mo
żna!... nldzibz więc dobrze, że mam prawo nie 
pojmować, o co oi chodzi i dla czego czynisz mi 
takie narzuty.

Dianna słuchała z głową schyloną i oczyma 
utkwionemu w pęki stokrótek, u nóg jej rosną
cych.

Gontran mówił tak swobodnie, tak natural- 
■ie, tonem tak prostym i tak pełnym przeświad
czenia, że pani Herbert na chwil dała się wy
wieść w pole tej komedji, którą odegrał z pier- 
wszorzędnem mistrzowstwem.

Już poczynała wierzyć, że zaniepokoiła się 
be~potrzebnie i acz dotkl wym był ból, który jej 
sadały cynizm i nikozemnośó brata, doznała na 
chwilę dziwnej ulgi

Nagle przecież podniosła głowę i vzroz jej 
•potkał się z ocn-ma Gontrana, a wyraz tych 
oczu w jednej chwili odsłonił prz^d nią cał? 
prawdę.

adr: nła nagle, jakby jej noga nastąpiła na 
•ślizgłe ciało gadu i zawołała:

— Kłamiesz!... mówię ui, że kłamiesz!...
Gontran począł się śmiać.

— Chwałaż Bogu! — rzekł nastę >nie, — ot Si 
to mi prosto i bez ugródek. Lubię ja takie sło
wa, co to idą pros o dooelu!... wobec nich prz;r 
aajmniej wszelka dwuznaczność jest niemożliwą!

— Gontranie, czy ty mnie chce-z zabić do
raźnie ?

— Niesh Bóg bronił
— Zaprzestań więc fej męczarni, zaprzestań 

tego braria nr to.tury! Co wiesz?...
— Niprawdę więc jest coś takiego?
— Gontranie na miłość boską, co ty wiesz?... 

Gonfranie. miej litość, powiedz.
Gontran długiem, ni ujętnm spojrzeniem

ogrrnął klęczącą niema1 u nóg jego siostrę.
Po raz trzeci iryjął z kieszeni książeczkę o 

ozerron/ch, białych i błękitnych brzegach.
P d raz trzeci pcci-ął p zewracać, jej kari f  

z vyrachowaną wszakże powolnością w k&żdym 
ruchu, byle tylko przewlec jak najdłużej bolesną 
męczą’mę Dianny, a wr * zcia rzekł:

— Co ja wiem?... Ot, mój Boże, nie więcej 
nud to, ze ;stnie; e w kodeksie karnym artykulik 
tak brzmiący: „Sekcja VI Paragraf 1. Artykuł 
,345. Winni upro-radzenia, zatajema lub porzu- 
„cenJo dziecka, nodstawienia dziecka unemu, albo 
„podsunięcia dzieckr kobiecie, która nie zlecła*.. 
— Gontran zatrzymał oię, kładąc nacisk w spo
sób charakterystyczny na ostatnią < ęśc zdania: 
„albo podsunięcie dziecka kobiecie, atóra nie 
sległa*...

Popatrzył w oczy Diannie, która w tej cnwili 
więoe> podobną była do umarłej niż do żywej i 
dohuń zył czytanego aitykułu mówi o:

„Kar-ni będą ścisłem więzieniem.u
Potem dodał: j

— A ścisłe więzienie, moja kochana Dianno, 
może tego nie raosz, stanowi wraz z karą śmier
ci, ciężkiemi robotami i deportacją to, oo się w 
języku sądoten: zwiokarą poniżającą i hańbiącą.

Diannie zdało się, że w tej chwili otoczyły 
ją  wiillće ogniita koła z szaloną szybkością, po
tem zeteło jej się, że przed jej 3 z m a  zuwisła 
purpurowa zasłona, potem widziała tylko noc 
głęboką zasianą m r jadami iski r.

Czuła, że jej serce bić przestaje...
Pojęto, że upadnie zemdlona, może martwa...
Ale z tą hero: czną odwagą, do której tylko 

matki są zdolue przeciw obstającej je słabości i 
a tej niemożliwej walki wyszła zwycięzfeo...

Podniosła isię z uśmtacben K tó ry  dłuto 
wielkiego artysty daremnie usiłował by odtwo-

!rzyć w marmurze i spytała, rzucane ua Gon
trana spojrzenie płomienne nitufaością i po
gardą :

— Cóż wl 
zek według 
tej książki, a 
nie łatwo oi przyjdzie*

— Więc nie rozumiesż 
siostro ?

— Nie, rzeczywiście
— Do licha, wiesz ty, żeś ty 

niniejsza- niż przypuszczałem.
— Ponieważ nie mam drru odgadywania za 

gadek? >
— O my wiemy oboje, co ja chcę powiedzieć!... 

ule ssoro chcesz koniecznie, mogę postawić, we
dle ulubionego wyrażenia pana Polart kropkę nad 
i... A więc kochana Dianno, a zauważ, że jestem 
ta^ delikatny, że tłum'ą głos, dając ci zadane 
-7yjaśnicria, artykuł kodeksu karnego, Łlóry ci 
odczytałem przed chwilą, obchodzi wielce zblizko 
easzę rodzinę, ponieważ trzej jej członkowie wy
kroczyli przeciw temu artykułowi przez usunięcie 
dziecka z jednej strony, i przez podsunięcie go 
kobiecie, która wcale nie elegia, z drugiej strony!.. 
O toż ci trzej winni nazywają się, jenerał bra 
D?a de Presies, żona jego i panna Diannr. de 
Presles, ich córka... Jakże, czy teraz wyrażam 
się dość jasno?...

— Gontranie, — wyszeptałajjpani Herbert nie
przytomna, — Gontranie, co ty śmiesz mówić?

— Ależ najczystszą prawdę iak sądzę!,.. iW em  
mówić i będę śmiał dowieść w potrzebie, że 
Blanka nie jest bynajmniej twoją sio.»trą, z tej 
proste’ pizycyay, że jest twoją córką.

— M lcziiićj bracie... na miłość boską, milcz!— 
przerwała Dienna głosem gasnącym. — Zwie
dziono cię albo ty mię chcesz zwodzić... Wszystko 
co mówisz, jest fałszem... Wizytko co mówisz, 
jest wprost niemożliwe... Dla Blanki mam serce 
matki, ale przysięgam ci, że Blanka jest moją 
siostrą.

(0. <* a.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełmannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o le c a ,  x ia .jta n .le j
2022
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N a j n o w s z e

obszycia do sukien damskich,
k o r o n k  w s t ą ż k i  i  a k s a m i t k i

poleca najtaniej handel

Ed w a rd a  Schillinga
we Lwowie,

ulica Siali cisa 1. 10.

W s z e lk ie  g a iu n k i

SUKNA
F A B R Y C Z N E G O

MATERJE modne i lianele są 
bardzo tanio do nabycia. Próbki 
do przejrzenia natychmiast się 

wysyła.
Eklad ,,-um  wete»n Lamm*' w Bernie.

M A L W l k E  Z I F F E B
zarządzczym interesu. 139

6 , 4 , p  o  k  o  |  e  z przynalezytościami. 4*0 - 
m i e s z k a n i ć  k a w a l e r s k i e ,  P o k ó j  I k u 
c h n i ę ,  s t a j n i ę ,  w o z o w n i ę  w pajm u;! Z a - 1- 
r z ą d  r e a l n o ś c i  U m i l a  ® S erte i* iilIu ii« 00 
B ara  j e r a  Brajerowska 10. w godzinach 9— 1 08

i 3— 6.

Pracownia rusznikar§ka
Szadkowski i Kopczyński

we Lwowie plac Bernardyński liczba 1.

wyrabiamy broń myśliwską w następujących systemach: Lefo- 
szówki, Iglicówki (syst Teschner) z kurkami Trzylufki lancastro- 
we z trzema cynglami i zamkam. z kurkiem łamanem nabok lub 
też cadół. Lancastrówki wszelkich systemów jakoteż lanca: we

dług angielskiego najnowszego wzoru 
Loża dorabiamy najakuratniej według miary przykładnej. 
Łaskawe zamówienia jakoteż reperacje z prowincji usku- 

teczr>ają się odwrotną pocztą
n  s - s

O

jo l o o o o u o o o o o  mm
_  - — Cyg aretoW8 |̂

najlepszej jakości
poleca

1 0  NOWO ZAŁOŻONA FABGYKA Q |

0 F. KIŻAŁOW8KIEGO we Litwie—
I  A  A  A  z najlepszej bibułki irau uskiej od l .S O  
■ * W  W  W  spui-jalnych tu tek . łTEA TEA i N E “ .8 0 .

O  •  r D la  o d e  i r z f i t a j ą o y c h  z n r o z n y  r a b a t .  "3 2 3  O
GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PA°IEROWYM

r g t  A ładem ieka 2. — (Hotel Ż o r ła )
Op*kowaoia GRATIS. — Od B.COO i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka.

mmi o ^ o o o o o o o o
U o 3—a

Właśnie wyszedł z druK u to m  I

„ S \ b l i o t e k i  r o d z i n n e j M

obejm, ją jy  24 com« n a j l e p s z y c h ,  n a jm ó w S B y c h  pov"f>śoi ws Ikich 
na dów, przy os b lw szem  n s r z g i ę d i  e n i n  lu ró  % s ł o w i a ń s k i c h .  
E lid y  p jed^ńc y t  w elejanokifci o ;i  wie, ob jm  ij*oy 8—l i arkui zv 
druki k o s z t u j e  5 0  c t , 8 5  ic n i ję . ,  4 5  h o p .  Za bo przemawia już 
asm f kł iż i>ojidvńozr tom „Bibbo eki* fcosaiująoy 60 ot. obejmuje ty l- 
p  wieśoiowego m te  jału , nr, ile przedtem iąd ino  2—S zł., a my n id to  za 

odai j  cenę d*jemy tomy już o .rawione, jakk dw ńk introl gator tę oenę 
żąda z sarnę op a - ę

Na-tręiTzs b g v  eo ipowo^unśó rabycia  ’edno'itej b’blioteki ta  s a  j  
niższy '-d p - z e c i e t n e j  n a l e ś y t o ś c 1 n  'a z o z i «j w  w y p o ż y c z * !  
n l a c h  L i i i ą i e k  nie będą io ’u4 b r u d e m  o b ł o ż o n e  z ra ’ w i tomy 
i  wypożyczalń; ksi i  k ,  zaw ers ąoe ozgsio F tie z n R a c z m i| przestarzałą 
o s d o  vę, ale za tę  sarnę cenę Z&blieteka Eod-inn** ib e iito  j  a nowe po 

r ho iłyonyoh autorów o  i y w o  z s j m u j ą r c j  r z e t e l n e j  o s n o w i e .  
■W ciągr rokn utworzy s ę z ty h tomów .edoolita bibl:o t 'k a  dla wieczy- 
-tego upr-.yjemnien;« c a ł e j  r o d z i n y  i podraatająoego pokolenia dla przy 
jem nsgo 5oenia dtu /im  zimowych wirc !oróv-

Co 15 dni wychodzić będzie z druku jeden tom „Biblioteki rodzinnej*
1 tórej powieści obeimuię tvlk 1 — 8 tomó w tak, l i  a l e  b ę d z i e  p o t r z e 
b a  c ^ e ' i a ć  z  p r z y L r ‘» śc* ą  na zwykły „Ciąg dalssy*

N v z zbiór -i.zpo Triem > ł - n r ą  argielską powóiacią A  I * * u e r  
f l a g g a r d a :  „ T e s t a m e n t  p i  >»* M o “ 'c  n  . ' Tę p wi-’śó o iłzcse- 
80tr *] powabne a ara .jm  żywo ajmuj^ce . piz*.dy kreślone z wyboi-nem 
hnm jrem, — Przygotowuj* sic dr d uku aelei S  e i  a  i e l s k a  b o m  e 
z  k r o a e k  e g o  „ ł l e r g e r a t u "  C ó r k i  j e n e r a ł a  f r a n c u s k i e g o  
ProLimy o ws a rc e  naszego usiłowania do t  iro uia »  skri mną oenę rze 
osy dunkon ł i h

Każda księgarnia przyjmuje zamówienia „Biblioteki rodzinnej* równin 
jak  Księgi rn ia n kład-wa, F r a n c i s z k a  B o n d y  W  edeń I  Aunagase 11.

Związku małżeńskiego
p o s z u k u j ą c )  m ę ż c z y ź n i  i d a m y  -uczą ig nd*ó z zau ' ni m  d o  a |* n c j i  
f e t o r  J u r ,  G a t l a h  w  B u d a p e r s c i o  n  I t ig  G i s s e 98 k tćra  isti i' je

już pĄ  e*: ło -18 la t i uo»l»di obrę » ł- rę . a k tóra p -ieszło 1600 ciązków  sko ą- 
zyfa t»k ze sbrnu -laoheoi,iej o -s1 i z ebywateisidego, a  między niemi p >nia 

z  p  s a p i n m  1 0 .0 0 0  d o  5 0 0 .O D 0  z ł r .  niektóre też La z poiatru, leoz debrze
wjcdo”  ne i m on Ine

P i.m a dziękczynne za p vrednictw o w związksch o do 8 "0‘ w oryginałach 
do przejrzenis H onor-r uu> moje jra t bardzo ikromn*, d l a  d a m  d a r m o .

Źlecenia m og t być pi *ne w n cmi okim, węg eng el f m cu i. włosk 
greckim języku, odpowiadź jednać naatąpi, gdy 16 ot. będzie dołączonych 
do listu Anonioaown zlecenia ozn .tsn s brz (.dpowbdzi

D o b r y  s k u t e k  i d y a k k -o o jo  g w a r a n t u j e  s i ę .  163 1—8

Jubiler i Złotnik

[>:
u w św , ł i i i i  R a r ja e k l  H»"«) j 

% u o h « J> k l
[poleca inaozny napa* b ita te r  i win

n e g o  wyrobn i srebra s to ir*  b̂ „.
srreiwjmrtwe. ubrii ski i 

sspilhl ślubne i wszelkie «iuwM «ai.i 
wykonuje wr CTł«*noj isrnaowni w Iflb J  

najliTÓtflsyio s»<Afe S?4J

Ważne dla pp. Jednorocznych ochotników,
Znany od lat kilśn m a g  zyn ubiorów i rynsztunków 

wojskowych pod firmą:

Pierwszy Salicjjsh Zakład mócroraia
Pp. Oficerów i Urzędników

we Lwowie, prty ul. Kopernika l. 9.
110 4—6 p o leca :

kompletne wyekwipowaniu, dla nowo wstępujących pp. Jedno- 
roc nsch oeł tników, wszelsiej broni wy « mn o  n, jeust ,wnjej 
wedłuj przepisów z najlepszych i najtrwalszych materj, po ce 

na. h uinark wanych e-ałjch
Cenniki i wzory na żądanie gratis i franco.

W ażne d la  P P . O ficerów  i  p . t . P ub liczności.
Jako przekr*wacz tę kaw; ciek , prsom ąo przez dłuż ze U ta

w BeHnie Paryżu, Lyonie, Grenoble, Marsylii i t. d.
•  wynosząc z  ‘am tąd  w i-dię nabytą i p a k  ykg ts k  iż naw t  n»jwyf redriej- 

szym wymaganiom k-oju rękawiczek z^drśó neryn ć jest*m w » tane.

Otworzyłem pracownię rękawiczek
oraz

głć-wną pralnię rętaatwiczelj:
na sposób franrnsk’ i przyjm ę w.zelkie roboty ręks^ioTn oze tak  nowe 
jakoteż i  p rcn ’e rękawiczek wykonuje po oenach j» J  rajaomieoniej przy- 
stępnyc : t. j. od jednei prry  rękawiczek i-obo- ych i oficer Lich po 8 ct. 

od jednej pary rękawiczek glace i dońskich po 10 ct. od nr_ ua
Pracownia rękawicznicza i główna pralnia rękami ze>,

I l̂otr- Krusz
1 1 1 rękawioznik

we Lwowie, ulica Halickc l. 18. I. piętro.

Zarząd dobr Bilcze poczta Korolówka
sprzedaje i rozsyła

W inogrona kuracyjne
b i a ł e  i  c z e r w o n e

za zaliczką w cenie 1 zł. 8 0  ct. za pięció kilogramowe koszyki.
178 1 - 3

Magazyn towarów bławatnycg i przyborów da szycia haftu itp.
W I L H E L M A  S Y D O R A

w e  L w o w i e  w  X 3 Z c te l \x  E u r c p e j  j s l c i m .
104 4 —13 poleca na j  8’̂ ń i zimę:

M a t e r j e  w e ł n i a n e  i  j e d w a b n e ,  p ł n s ^ e  i  
a k s a m i t y  e tc .  N a j w i ę k s z y  w y b ó r  b a r c h a 
n ó w  b i a ł y c h  i  k o l o r o w y c h .  C h n s t k i  c i e p ł e  

H J m a l a j a  i  w ł ó c z k o w e .
I F r ó T o lc i  g - r a t i s  i  f r a n c o .

i a. i > w »*vw w y  'W  LJŚł WH

*  SP Ó ŁK A  STO LA RZY  LW O W SK IC H  *
^  w e  L w o w ie  P l a e  B e r n a r d y ń s k i  I. 17 m

poleca tw ó j od roku 1854 istniejący

r  S K Ł A D  M E B L I W  i
obf cie zs ipatrzony ^

wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi w  
jadalnych i sypialnych oraz ^

—=  LUSTRA S= |
w  r a m a o h  o r z e c h o w y c h ,  c z a r n y c h ,  d ę b o w y c h  1 \

z ł o c o n y c h .
f Utrzymuje na składzie meble gięte i  żelazne 140 2 —6 m

Po c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .  ^

BIURO I p M j p
J Ó Z E F A  311 K I . E G O

Lwów, Rynek l 25.
Poleca zdolnych Nauczycieli, 
Nauczycielk’. Bony, Polki, Niem- 
k i Francuzki, we Lwowie i 

na prowincję.
Wszelkie zamówieni0 uskutecznia 

jak najśpieszniej. 85 6- 8

^ i s a - a r s

©koiio miczn y
były ukiń"! ony u c z p ó  k"»j<jwej niższej 
szkuty ulnioz f -  Dul lanaou, ! chlebne 
mi świhdectwi mi z Dub an i praktyki 
orssz rekomendacją, co najlepszym dow>- 
riem jest, iż d-va razy na o*fa'nim miej- 
,oa  po :osta ał i złożył d o -o d y  wier> 
,n ani. n rzyw i.z-n ia i p  święcenia, poszu
kuje miejsc i od 1 paździi rnika b. r. jaku 
pisarz ek nom uzny. Ea kawe zgłoszenia 
cod dre ą ; P is irz  ekunamiozny pastę 
restante Jaw ornik polski przez D' nów,

162 1 - 3

Eleg ncki jednokonny

E K W I P l i Ż
do sprzedania.

BIi!aza informaoja u odźwiernego ul 
Brajero^-ska O. 1SS i—V

B a g io d z o n e  ośmioma medalami
Najlepsze ręczne harmoniki

a z 1, 2 i 2 rządami klawiszów
j  h a r  l o n i k i  orki e* trał ne

U J  dźwiękami mctaliozuemi,
miechy - ‘■órzane włcane , ■ 
wyrobu, jakoteż wszysłkie 
i n s t r u m e n t *  muzykalne, 

I p l l j  skrzypce, cytry, flety, klarne-
i ty, trąby, grające skrzyneczki

i t. p., harm uuiH  do ust 
okarin , kaia-rvnl i, ariitony 
katarynki małe, "ilbumy gra 
Jtee. ko t1® do piwa, kieliszki 
do wina, ;*,bawki damskie 

grająoe i L d.
Jana N. Trimmel

fabryka harm onik w« Wiedniu YIL Kai 
serstrea.e N i. 74 

2776 Cenniki franco i gratis. ID—SO

vla6 ^ ha u  

I n a j l e p s i 0 *1 h j r b c !  Ł

\jo

j a U Ł ilB ^ S
* e g  r m i e t r *

przedtnm Ł  ^  B f O B L

we Lwowie uhea Teatralna l. 16 
pr leca

i ój o ob y s k ł a d  * J * # a r f tó w  T.ń- 
us ków słotycb i srebrny, t ,  zeg irk ó . 

ści nnych, stołowych i budzików ró 
irean  rodzaju z piei wszi rzęd ych 
ł b yk oo c n najnmisrkowańazych. 
Naprawy wszelkiego r dzsju zegar 
ków, raaszyn 7 ająoyol, jakotc od
świeżanie intyków nsknteorni* Sn- 
mi nnie i i od gr- raueją, oraz zaj 
moje oię klejeniem bnrs*tvnów, pian
ki, orrelan . szkła, kitem ’ de-negr 
-y n a lr1 ku i tekowy prze daje flakonik 

po 60 centów.
92 6—6

W IN O G R O N A
fe s law sk ie

kuracyjne
otrzym uie oodzienme świeża i rozsył" 
tłkow e najste-annie.: op kowane w ko 

szyczsaoh 6cio kilowych

łŁa/n<a.el

Alberta Szkowrona
przedtom  

F - "W. K r ó l i k o w s k i
we Lwowie, Plac MarjacŁi I. 7 .

119 5—12

c:ca
96 10—12 poleca

Magazyn wyrobów Rumowych

3 . K3 IMMERA
Lwów, Hotel Francuski.

Z a  4  centy
mężna s  ieó

I4PIEŁ f
Jedyny fabryczny skład w Galicji 

50 1 ' — ? Wyrób knuowy

W a n i e n  i  K a n a p e k
prawdzi uia cynkowych z  a p o r a t e n i  
do grzania wody jakoteż wszeltioh przy

borów do kąpieL.

4 . K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janowska 14.

Ib strowane oenniki na żądanie. 
W edle urno wy także n a  r o ^ p ś a t ę .

Anonse PP, Abcnentów.
.  j r e  k a ż j y  a b o n e n t  m a  p n y .  

ł i l e j  u m i e s z c z a ć  b e z p ł a i n l a  
■r c b j ę t o ś c i  -2  s i e i  , - y  m i e 

s i ę c z n i c .

PILIPTO N
h so n  siwyn- i wypłowiałym po kil- 

""ttkrotmir rvoiu p rzyw ra '- piękny 
kolor. — **11 i  o  t o n  m e farbuje, leoz 
tylko odmładza w łos-, które p,-d w pł/- 
’ am tego znekomitego srodk odży- 
zkują pi«™ otną barwę. Cena flako m 
2337 1 złr. 6( ot.

Jana l^natowicza
m agistra farm^oji i chemika sądowego, 
wł-iśoiciela fabryki pe-fnm i mydeł 

to sleło’-ych 
we Lwowie ni Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Snkienuf.oe 1. 20. 
w Czerni, ,woaoh Bvnek 1. 2.

v‘ iflepszo, n«itajuee. zupełnie bez wuzel 
kiego zag .ru  i dłu r~y oza- trw ające 
prasowanie np. bielizn- lub sukniji nskn 

teozni- s,’ę zap mową pa*.ento-vanego

ż e l a z k a  d o  p r a s o w a n i a
i

brikietów z węgii drewni nych 
z  fabryk aroyks. Albrechta.

Skoro raz brik ty  zostuły ro-żarzore 
możni* ’uż bez dalszego ntrzyirywani* 
o »ni»- b z przerwy ter" paten iow (nem 
ela"kieni tasować, i to bes wsi" lkieg 
agaru , przyozem kc.ztnw aó to będz; 

na g id i ę y’ko oko: o J/, oentÓT 
Skła v fd ą  Wszędzie urządzane.
Wb > - ów» i i oe nikf na -  jdanie gratis 

f  anco - zsyła Główny skład briketów 
fabryk Arcyks. A lbr-chta dla Moruwji 

Szląska. Gs o i B c winy, Bumui.ji i 
dnłga* i o J a n a  B u s n e ra  w Ci* ,y 
ie ( feioben) D stać można w każdym 

lepszym handlu ielaznym.
Zaf do miejscowośoi, g ’zie niem ożna 

-eh kupić, poi Ism za nadesłaniem 8 złr. 
patr ntow !ne i.jlazko do p rasow -ite  i po 
f,rzebnF dla k i'za  prób ilość bryzntow, 
odwrotną pooztą. 2867 10—10

K a o i e n i f i s
jedni piętrowa 
we L  « o g i e  

i pt poć korzystnemi warun juni do sprre 
dama. Bliższa wiadomość: Lwów tlica 
Z . lojel ięgo t 1 pierwsze niętro. 83 14-?

to ra e l;-  ailler. Adwo d Cham. ido. :a- 
reczoni. 8 a . .p  s it, Lwów.

O R j DZ11)IE DYSZEO de Stam iław  
ze Sam łoski wiec, powiatn bnsiatyńskie- 
go potriabuje mieć dok łsd -ą  u adomoi c ’ 
Upriojmie upraszan tych o,by o tej re 
dlinie wiedzi tli, o doniesienie mi usżem 
ni( frankowany-i pod sdrtsem.- „Kirdżali 
poozta Ruc.,-i porte res*ante,“ albo w 
anonsach ,, Ji : eg. |d n “ .

Na Z MjiWKJĘ Z ar.ąd  d ó jr  w rilnpm- 
oy. poczta S j. abor, może pr yjąó nr si- 
mowkę 60 szt k bydsi rogatego .* mier- 
nem. wynagrodzeniem, w danym razie już 
"d 20 wrzesz, ia

NAUCZYCIELKA porzukuje p  - id y  w 
-v-'im  zawodzie do 2 lub 8 .tanienel na 
wsi, wykład po poi ,ku i po mem iejku. 
L askaee  zału izeni. r r.y jm njs z gri:«. 
oznui ii p. Irydor Wesołews o p N ii- 
mirów.

Pokój z przędą zojen la pp. ai n 
“ór, pizy ulicy Ijw. Mikołaja L 7. na 1

iąteze j  st z raz do naięria.
ZARZ4D DC BR FODH/ JCZYKI pód 

Trembo .ią  ma na spizeda1 używaną 
m ’óasrn:ę ■ epow z Kieratem przenoi- 

ym, ozteroko ■■nym
SZC ZEPI 4*/i lotnie n*j epszycb ga- 

hunkó v  jabłok, g n  zek, śl w  k  a 46 ot. 
sztuka Maliny oU- zzmie, truskai ki s ia -  
nasuwe po ńomki franouskie i miesięazne 
„ 6 i ct kopa, lo o Woli * Zgł sic się 
-o  Z a r 'ą d a  ogrodu w Czarnicy o p. 
Wnlic*.

Poszu nję nsuczyc e.kę na wieś 
trzeoh dziewcząt je d n i dc 2giej klasy zaś 
dwie d la i”  Zgłoszenia pod a d re s ą : 
E  Paul: Poronin yi* N >wytarg.

Pr ty ulicy Akademickiej 1 ?8 ta  S 
rO K O JE Z KUC1LM\ i z przy .ależy- 

i  o topad i dotuściomi
wynajęcia

za »z lab od 
Bliższ. wi-dom śó u s^óża.

P  ęl: y, czysi ‘j rasy . ow o.ardlsnd -M 
pi s cżaroy, , łtora oz y tanio do na
bycia. Adres : O te  Ożydós

P r iz uje się do kupieni., mają k 
w d ibrej glebie n» Podolu blisko *->le 
z g o r-eh rą  i larem  za eenę 2’COOO zł.- 
800 000 zł Zgłoszenia przyjmuje 8*b< 
wi-z w Czor ^  wie

Rutynowana nauczycielka fortepianu, 
ucząc- m etodą Mikulego, poszukuje akcji 
po n ad ir  u r- ia rkuw nej ceni-. Adrt. i 
ulica Krzywa Nr. 2. piatro L W. Hermau.

Odpowiedoiaby "©daHor- s fsbrySri w Biad«sl. Z <? Bkaral ws, Rodak


